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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po poludniu z datą dnia 
następnego. 


NUMER KOSZTUJE 
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na prowincyi . . 6 


Numera z poprzednich dni po 10 ct. 


Wszelkie „Doniesienia prywatne" 
jakoto » zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnyech, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla *"- 
lów, odczytów i koncertów, wsze!s:e 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. œ i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 
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UNIA ŚWIĘTA. 
IV 


Śmierć św. Jozafata spowodowała w hi- 
storyi Unii zwrot stanowczy. To straszne ojro- 
bójstwo, spełnione na osobie człowieka naj- 
iwiętszego, echem przerażenia rozległo się po 
kraju całym, a Unia po raz pierwszy w szacie 
męczeńskiej ukazała się światu. Niby fala za- 
wrócona w biegu, tak lud ruski — bałamucony 
dotąd przez schizmę — oprzytomniał nagle, 
zawrócił i x miłością namiętną rzucił się ku 
Unii: w Połocku zwłaszoza i Witebsku oi sami, 
co przed chwilą pułali nienawiścią do „papisty*, 
teraz, płacząc, żebrali miłosierdzia u grobu 
Męczennika. 

W Warszawie oprzytomniano także: po- 
znano, że ponad wszelkie widoki polityczne 
najważniejszą jest Święta sprawa zjednoczenia 
Kościoła, i cofnięto się w swych zamiarach 
kasowania Uni'. 

Wnet po wypadku król Zygmuut wysłał 
kaunolerze Lwa Sapiehę oelam ukarasia Witsb: 
szczan. Zburzono im ratusz, dzwony pozdejmo- 
wano z cerkwi, a główni sprawcy morderstwa 
zginęli na rnsztowaniu. 

Nie oprzytomniała tylko jedna schizma, 
przycichła wszelako i pohamowała się nieco 
w swej waloe przeciwko Unii, gdyż — jak slu- 
sznie wyraził się nunoynsz w swej relacyi do 
Rzymu — „zbrodnia ta skompromitowała spra- 
wę sohizmy'. 

Główny morslny jej sprawca Smotryoki 
wyniósł się cichaczam w „podróż na Wschód“. 
Inni biskupi teofeńscy nie śmieli juź z takim 
hałasem, jak wprzódy, wpierać się na dyecezye 
uniokie. Siedzieli „prywatnie“ po monasterach, 
czekając lepszych czasów, i pewni tego naj- 
święciej, że — dopóki świecą oczy starego Zy- 
gmunta — „jak swego ucha, nie zobaczyć im 
ruskich biskupstw.* Sprawa ich odwlekła się 
na lat dziesięć. 


Ozemnż ten Zygmunt był tyle dla nich, 


łagodny! Czemu nie misł dla nich takiegoż, jak 
dla Nicefora, „Malborku !* 

W tej to dziesięcioletniej prawis pauzie, 
między śmiercią św. Jozafata a króla Zygmunta 
(1632), Unia opromieniona aursolą męczaanika, 
żyje życiem jakiemś nie zwyczajnem, rzekłbyś 
anielekiem, jakoby nie z tego świata. Joza. 
fat teraz bardziej niż za życia stajs sią jej na- 
tchnieniem. 

Unia wnika w krew i życie ludu, i odzywa 
się w jego pieśni. Prześliczne legandy poczynsją 
złotą swą przędzą osnuwaó jej dziejs: jak np. 
o owem dxiecięcie w Połooku, oo rozgłosiło 
imieró świętego Biskupa; o dawonach, oo 
dxwonić nie chciały na pogrzebie prześladow- 
oy; o obrazie Matki Boskiej, oo płakał zaw- 
sze, ilekroć unici klęski doznali; — legendy, 
dk które gdyby kto zebrał wszystkie i po- 
wiązał, złożyłaby się całość piękniejsza może niż 
dramaty Szekspira, niż Boska Komedya Dan- 
tego. 

p Nie sialo wprawdzie Jozafa'e, lecz Anioł 
opiekun Unii roztoczył teraz swe skrzydła nad 
Rutskim, umacniając go duchem mądrości Bożej i 
siły. Wnet, gdy go doszła wieść o zabójstwie św. 
Jozafata, zebrał on wszystkich podwładnych 
sobie biakupów, udzielając im strasznej nowiny. 
Na to owi odrzekli zgodnie: „Wszyscy go- 
towijesteśmy umrzeć za Unię“ 

„Rozweeeliła się ziemia ruska* —pisze on 
do Papież — „gdy pierwej spiekła była i bez- 
płodna, zrosiła ją teraz krew męczeńska, za 
Unię św. i wiarę katolicką wytcozona.* 

Zasiadł właśnie wtedy na Stolicy Piotro- 
wej wielki Papież Urban VILI, pamiętny świa- 
tu katolickiemu ułożeniem znanej modlitwy: 
„Przed oczy Twoje, Panie, winy 
nasze składamy”, największy przyjaciel 
unitów, godny nieśmiertelnej chwały. Całem 
sercem umiłował on Unię i przez lat dwadzieścia 
swego pontyfikatu zdaje się ciągle mieć ku niej 
oczy zwrócone. i 

On to na wiadomość o zabójstwie św. Jo- 
zafata wystosował do Zygmunta III pamiętny 
ów list, w którym wzywa go wieszczemi słowy 
Dawida: „Powstań, o sławny królu! 
weż oręż itarczę,i jesli zbawienie 
ludów tego wymaga, tęp ogniem i 
mieczem zarazę schizmy.* Onto za- 
grzewał i zachęcał Rutskiego, zwąc go „Atlan- 
temë i „Atannzym Rusi“. On nwyiu dekretem 
apostolskim (z dnia 14 lutego 1624) surowo za- 
bronił samowolnego opuszczania obrządku uni- 
ckiego; on zebranych na soborze w Kobryniu 
(1626) siedmiu biskupów ruskich nazywa septe- 
naria candelabra Ecclesiae Ruthenae (siedm świe- 
czników Cerkwi ruskiej); on wreszcie pod ko- 
niec życia beatyfikował św. Jozafata (1643) i 
na łożu śmiertelnem wzywał jego przyczyny 
u Boga. > ; 

Unia rok za rokiem zyskiwała na sile. 
W r. 1623 przybyło do niej jesmoza A r cy- 
biskupstwo Smoleńskie, na Moskwie 
zdobyte,i — o dziwo nad dziwy! — z Szawła 
robi się Paweł: do Unii nawrąca się straszny 
Smotrycki, który odtąd staje się najżurliwszym 
jej wyznawcą. Pracuje on dla niej piórem i 
wymową, pozostając aż do śmierci na stanowi- 
aku Archimsndryty w Dermaniu. /ięka jego po 
śmierci tak silnie ściśnięte trzymała brewe 
Urbana VII, którem rozgrzeszał go od schi- 
zmy, iż poczytywano to za cudo. 

Idea Unii buja szeroko, przenosi się aś za 
Karpaty, nad Dunaj daleki. Tam w południo- 
wej Słowiańszozyżnie apostołuje Unię przyszły 
biskup Chełmski, Metody Terlecki. Cesarz ów- 
czesny Ferdynand przejmuje się jej ideą i obie” 
cuje młodemu Apostołowi, iż gdy nawrósi do 
Kośocicła ludy słowiańskie, pod jarzmem ture: 
okiem zostające, tedy on, cesarz, ustanowi tam 
Metropolię Unioką, a jego, Metodego, uczyni 
Metropolitą. 
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w innych państwach i g 


Za zmianę udresu doplaca się 20 ct 
Opłatę należy uiścić równoczeánię 
z żądaniem zmiany adresu. 


Deny ogłoszeń: Zwyora!ne ogioszenig 
na czwartej stronloy 


Wierne pefitowy albo jego miejzca . . . 10 Gł 
w ,Drobnych ogłoszeniach za każde 
slowo tłustym petitem po . . . . . 3, 
tlustym garmonderm po . . . « . . Li 65 
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Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 gl. 
Ogłoszenia „de Pree du przyjmzje „BIURO 
DZIENNIKÓW” mi. Karola Ludwika |. $. 
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ed wieraszą, 


Zachód 


| Wschód głońz g. 6 m. 25 


Diugość dnia g. 10 m. 39 
5 4 Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


Wtedy to, w owej chwili (1629), gdy mto- ki do wszystkich paragrafów. Specyaluie oo! go powodu jest nie do przy.ęcia. I tak: punkt! banznie, by xdobyć dla kraju szacunek i powa” 


I 
idy Apostoł do stóp Ojca św. składał posłuszeń- | do prawa zasiedzenia, żąda mówca, aby to za- | pierwsz; 


stwo od nawróconych do Uaii ludów, Ur-, siedzenie było kwalifikowane t z. nieprzerwa- 
ban VIII wyrzekł nad klęczącym u stóp Jegoj ne. Sprzesiwia sią wiso wnioskowi komisyi, 
Metodym Terleckim, owe pamiętne, tak dziś |iż kio mieszka w jakiejś gminie, up. przez lat 
często powtarzane, prorocze dla Unii słowa: pięć, potem siedzi w więcieniu przez kilka lat, 


„O met Ruthent, per vos ego Orientem spero | 
convertendum!* (O moi Rusini, przez was spo- 
dziewam się, iż cał; Wschód będsie nawrócony 
do wiary). 

W owym to czasie między Rzymem a 
Rusią katolicką trwa nieustanna prawie, 8 oły- 
wiona bardzo korespozdencya. Przedmiotem zad 
je] jest po wsiwiększej części zamierzona bes- 
tyfikacya sw. Męczennika. 
obwołał go już ńwiętym, liczni pieigrsy mi ota- 
ozali grób Jego, płonęło na nim nizuatanne 
swiatlo, błyszczało wiele kosztownych woww 
i liczne działy się ouda. Wskutek zubiegów 
ozynienych w Rzymie, zjechała r. 1623 komi- 
BFA papieska do Połocka, przesiechano stu kil- 
kuńnstu najwiarygodniejszych świadków, po- 


$t mu 


a po wyjściu z więzienia znów przez pięć lst 
w tej gminie mieszke, temu ma się liczyć 10 
lat zamieszkania. Zdaniem p. Piętaka należy 
policzyć tylko -osta:nich pięć lat zamie- 
sakania. 

P. Rutowski nie gadza się pod tym 
względem z p. Piętakiem Dia czsgoź gmina 
wiejska ma cierpieć za to, że jej syn zdemo- 


Caly kraj bowism j realizował się w mieście i papełn'ł czyn kary- 


godny. W ogćle nie naieży stawiać za dalako 
idących poprawek, bo to byłoby ubiciem całej 
sprawy. Prawda, że ciążary miast się zwięk- 
szą, ole ustawodawstwo krajowe może złago- 
dzić je odpowiednią reformą ustawy o zaopa: 
trzenia nbogich. z 

Tukie p. Lewioki sądzi, ża z intero- 


ozynion? najściślejsn» dochodzenia. Ostatnim p sów ogólno-zrajowych należy głosować za tą 
aktam komisyi — pisza O. Guapin — było wy- | ustewą, atoli przed wajiciem jaj w kycie powi- 


dobycie (po 5 latach) zwłok świętego; - wj 


ziono je w xbuiwialych szataah, ale nietknięte 
zepsuciem, jakby jeszcze żywe, ubrano w no- 
we suknie pontyfigalna i posadzono na tronie 
arcybiskupim. Ne widok cudownego zachowa: 


Je 24s] 
6 się do -kósztów opieki 


nien Sejm zraformowzó Ustawodawstwo O za: 
opatrywaniu "bogich i wyznaczyć = funduszu 
zakk” otacyę miastom, utrzymują- 
oroczynne, a nadto powinien 

nad 


- ~ 


nia się ciwła, lud rzncił się do niego z wielkim | udogumi. 


płaczem i krzykie. Biskup Jerzy 'Lysakia- 
wicz podniósł rękę świętego i błogosławił nią 
obesnych w kobciels, Niaełychane wzruszenie 
ogarnęło wszystkich ; zdawało się niektórym, 
łe widzą łwy płynące z oczu arcybiskupa i pat 
obiewsjący twarz jego. Jednakże mimo nieza- 
przewonych dowodów świętości Męczennika, 
bentyfikacya nie przyszła wówozas jeszcze do 


P. Pininski sianowozo oświadcza aię 
za uchwaleniem tej uztawy. Lepsza ustawa, ùa- 
wst z pewnemi wadami, aniżeli zupełna ubu- 
nięcie tej sprawy porządku dziennego. | 

P. Eugeniusz A brakamowiosz xbijeł 
wywody p. Piętaka. Głdyby dzissięcioletnie za- 
mieszkanie mialo być kwalifikowane, nieprzer- 
wane — jak żąda p. Piężtak — to tem smem 


skutku, a to z powodn niezachowanych przez | wyższa kwalifikacya powinna ukrócić okres za- 
komiryę pawnych formalności. Odłokono ją te-; miesmk«nia, a zatem kto nie przerwał zumie» 


dy na późziej. 
X. F. P. Krypiakiewicz, 


Debata w Kole polskiem 


nad ustawą o swojszezyżnie. 


śnie n} porządku dziennym obrad Rady pań- 


stwa, zastanawiało się Koło polskie grunto-| ły 


wnie na dwóch posiedzeniach i'w zasadzie zgo- 
dziło się głosować za tą ustawą, atoli żądać 
kilku jej poprawek Bądź oo bądź, chociaż ta 
ustawa, lak zarzucają niektórzy, ma pewne 
braki i powiększy ciężary gmin miejskich, w 
każdym jednsk razie jest znacznym krokiem 
naprzód, gdyż usuwa najbardziej rażącą nie- 
sprawiedliwość, na której opiera się całe dzi- 
siejsze ustawodawstwo o swojszczyźnie. Dai- ] 
siejsza bowiem ustawa z r. 1863 zna tylko dwa 
sposoby, którymi nabyć można przynależność, 
a mianowicie: przez dostąpienie urzędu pań- 
stwowego, krajowego, kościelnego lub nauczy- | 


cielskiego i przez wyraźne przyjęcie do stos) 


Nad ustawą o swojszczyźnie, będącą nie. | 


szkania więzieniem, temu nie dziesięć, ale np. 
siedm lub ośm lai powinno wystarczyć do u- 
zyskania przynależności. Zadaniem tej ustawy 
nie jesi wytwarzanie idealnego społeczeństwa 
w miastach, ale usonięcie niesprawied!iwości. 

Przemawiali jeszcze pp. Byk, Czajkowski, 
Potoczek, Weigel, Henzel, ks. Choikowski, 
Chrzanówski, Dzieduszycki, Jędrzejowicz i ks. 
Pastor — poczem Koło jednomyślnie ushwali- 
głosować w Iabie za przejściem do debaty 
Bzozegółowej nasd rządowym projektem, 6 089- 
bnej komisyi poruszyć zisdegowanie poprawek, 
które wiiesione zostarą imisniem Koła w toku 
debaty szczegółowej. 


Mowa JE. dep. St. Madeyskiego 


wypowiedziana 7 bm. w Izbie poselskiej 
w obronie Koła polskiego przsclw atakom posłów 
Lewakowskiego I Romańczuka. 
Wysoka Ixbe | 
Wobec rozmiarów, jakie przybrała wozo- 
raj dyskusya, niechaj mi wolno będzie przede- 


ku gminy. Kto zatem w danej gminie jest | wszystkiem przypomnieć, że we wniosku naglą- 
urzędnikiem państwowym lub krajowym, księ- !oym posła Lewakowskiego, nad którym obra- 


dzem lub nauczycielem, ten tem samem pray- 
należny jest do tej gminy i nabywa praw z th 
przynależnością związanych. Kto jednak nie | 
piastuje żadnego z tych urzędów, ten wedle i 
owej ustawy przynależny jest do tej gminy, do 
której był przynależny jego ojciec lub dziad. 
Obojętnem to jest, czy taki oxłowiek urodził 
sią w tej gminie czy nie, czy w ogóle widział 
ją kiedykolwiek w życiu, — mógł ¿n całe ży- | 
cie spędzić w innej miejscowości, a gdy zacho- | 
ruje ub stanie się niezdolnym do pracy. a jest | 
biednym, wtedy staje się ciężarem owej gminy 

przynależności, w której jest zupełnie niezna 

ny. Ona musi płacić za niego szpital, gdy za- 

choruje, on: musi mu dawać zaopatrzenie. Wła- 
śnie dlatego, śe przynależność wkłada na gmi- 
nę takie ciężary, trudno jest uzyskuć ją tym 
drugim sposobem tj. przez przyjęcie do związ- 
ku gminnego. Gminy bowiem nie chcą przyj- 


mowaó do swego związku indzi z innych miej- | 
Í 


scowośoi i n. p. w ciągu lat pięciu od 1876 do 


dujemy, idzie o załatwienie tych kilku wypad- 
ków, które motywa wniosku specyalnie przyta- 
czają — mianowicie wypadrów, w których sta- 
rostwa w Krakowia i w Przemysłu zabroni- 
ły odbycie pewnych zgromadzeń dla pewnych 
powodów. 

Jak wiadomo, stronnictwo, do którego 
mam zaszczyt należeć, zajęło się tę sprawą je- 
szcze przed wnioskiem nagiącym. Wnieśliśómy 
intsrpelscyę do raądu, a J. E. pan prezydent 
ministrów odpowiedział na nię na wezorajszem 
posiedzenin. 

Przyjmujemy = zadowolnieniem do wiado- 
mości fakt, że Namiestuiotwo Głalicyi usuzęło 
jn4 w toku instanogj jeden z tych powodów 
zakazn zgromadzenia, które uważaliśmy za nie- 
właściwe. Reszta tej sprawy, jąk się właśnie 
dowiadujemy, snajduje się na drodze rekursu, 
Więc oczywiście oczekujemy na orzeczenie wia- 
dzy wyżsrej. Zresztą P. prezydent ministrów 
złożył nam oświadorenie, še rząd dalekim jest 


1380 wszystkie gminy w Galicyi razem wzięte | zgoła od tego, ażeby chciał cgraniczzó wyko- 
pyzy prawo swojszczyzny tylko 3394 oso- | nywanie prawa zgromadzeń w jakikolwiekbądź 
om. Tymczasem napy w ludności wiejskiej do | sposób, tudzież, że owszem przykazał to wła- 
miast wzrasta niesłychanie. W Wiedniu n. p. dzom niższym przy różnych sposobnościach, — 
w r. 1890 na 100 mieszkeńców było 65'2 przy- | ażeby stosując ustawę o zgromadzeniach, trzy- 
należnych do gmin oboych, we Lwowie 568, |raały się ściśle jej postanowień. To oświadczenia 
w Krakowie 597. Obca zatem ludność stanowi | bierzemy na seryc i z zaufaniem (brawo !), ma- 
w miastach stanowczą większość, oná tam pra-: my też niepłonną nadzieję, że rząd dołoży sta- 
onje, przeżywa swój zarobek, a w zamian za | rania, ażeby te dyrektywy, które jego oświad- 
to miasta nic im nie dają i gdy ten i ów zu- czenie zawiera, przy wykonywaniu ustaw były 
bożeje i stanie się niezdolnym do pracy lub istotnie przestrzegane. | 
zachoruje, wtedy jakaś uboga gmina wiejska ' Prawo zgromadzeń jest instytucyą, bez 
musi się nim opiekować, chociaż nigdy z nie- | której rozwój życia konstytucyjnego nie da się 
go najmniejszej korzyści nie miała. Dlatego pomyśleć. Dlatego wysoko sobie cenimy ten 


też Sejm galicyjski kilkakrotnie domagał się 
zmiany tej niesprawiedliwej ustawy i przyję- ` 
Gia zasady, że dwiesięcioletnie dobrowolne za- | 
mieszkanie w jakiejś gminie, jeżeli wtym cza-! 
sie mieszkający nie był ciężarem publicznej 

dobroczynności, „powinio uprawniaó do przy- | 
znania mu w tej gminie prawa przynależności. | 

Na tej zasadzie też zbudowany jest rzą- £ 
dowy projekt ustawy, nad którą właśnie Rada 
państwa obraduje. Jak rzekliśmy, posłowie z 
miast, a zwłaszcza z Wiednia opierają się tej 
ustawie i albo wręcz ją odrzucają, albo też żą- 
dają co najmniej, ażeby wraz z tą ustawą u- 
owa została kwestya zaopatrzenia u- 

ogich. z 

Przebieg dyskusyi w Kole polskiem red 
tą sprawą był następujący : 

P. Piętak wykęzywał jak wielkie cię- 
żary ta ustawa nakłada na miasta, nie choo 
jednak, aby ją łączono ze sprawą ustawodaw: 
stwa O zaopatrzenin ubogich, gdyż to drugie 
należy do kompetencyi Sejmów. Mówca jako 
posel miasta Lwowa powinienby właściwie być 
przeciwny tej ustawie, ale w interesia ogólnym 
poddaje się woli Sejmu, zgłasza jednak popraw- 


cenny skarb wolności. (Brawo !). Mamy to prze- 
konanie — a to wypowiadamy zawsze otwar- 
cie — że instytugya zgromadzeń tak samo, jak 
wszystkie inne instytucye, Które wolność wy- 
dała, tylko tak długo może działać zbawiennie, 
jak długo nie przekroczy pewnej granicy, poza 
którą prowadzi do nądużyć i swawoli, które są 
prostera wolności zaprzeczeniem. (Oklaski !). Dla 
przestrzegania tej granicy złożył też i austrya- 
oki prawodawca w ręce władzy egzekucyjnej 
pewne środki. Słusznie nadmienił JE. pan pre- 
zydent ministrów, że wybór między tymi środ- 
kami służy władzom politycznym. A należy je 
wzbierać i stosować tak, ażeby z jednej strony 
prawidłowy i spokojny rozwój publicznego ży- 
cia nie doznawał gwałtownych wstrząśnień, — 
z drugiej zaś strony, ażeby mogły się z niego 
wydobyć na wierzch te zjawiska, które mają 
w sobie jakąś wartość. Co się tyczy sa nego 
wnioska posła Lewakowskiego , to stronnictwo 
moje nie może się na niego zgodzić. Razem 
wziąwszy, uogólnia ou bez żadnej podstawy 
kilka szczególnych wypadków, które się do ta- 
kiego uogólnienia wcale nie nadają. A składa 
się z trzech punktów, z których każdy z inne- 


domaga się, „ażeby wziąć w obroną 
ludnosó Falicyi przed niesłychanem naduży- 
ciam, jazie popełniają c. k. władze polityczne 
przy wykonywaniu przez nią praw politycz" 
nych, gwarantowanych konstytncyjnie usta- 
wami zzejadniczemi* — to przesież jest oczy- 
wista przesała. do której owych kilka wypsd- 
ków, nie daje żadnej racyonalnej podstawy. 

Punk: II żąda: „ażeby posłom sejmowym 
i do Rady państwa było zapełnione prawo 
nietykalności*. Ten punkt nie ma znów pod- 
stawy fektycznej, gdyż motywa wniosku nie 
podają faktu naruszenia nietyks]ności poselskiej. 

Nareszcie w punkcie III wniosek stawia 
żądanie, które wprost jes; niemożliwe. Doma- 
ga się bowiem odpowiedzialności i ukarania 
jakoby winnych sterostów, za wypadk', które 
właśne są w toku instanoyj ustawami prze: 
pisanych. Nie mośna przecież posisgań do od- 
powiedzialności urzędnika, dopóki ne drodze 
kompetentnej nie będzie orzeczono, Gzy jego 
czynność urzędowa była legalną, czyli nis. 

Dla tych powodów nie możemy głosowaó 
za wnioskiem naglącym. 

Pierwotnie miałem zamiar ograniczyć mo- 
je przemówienie li tylko do tych kilku rze- 
czowych uwag, które sią odnoszą do samej 
sprawy. Jednakże rozprawy Wczorajsze, — a 
zwłaszcza mowy dwóch posłów z Gslicyi (Le- 
=akowskiego i Romańczuka), — które słysze- 
liśmy wczoraj, zmuszają mnie niestety! do od- 
powiedzi. l 

Obydwaj mówoy opowiadali wczoraj mnó- 
stwo wypadków jakoby w Gslisyi zaszłych, do- 
bierając barw jak najbardziej jaskrawych. Rsu- 
osli na nie światło — jsdnozgodnie — z jedne- 
go i tego semero punktu, i charakteryzowali 

olityczną administracyę w Galicyi — znów je- 
R A — jeko zupełne pogwałoanie kon- 


|stytuzyinych prew obywateli państwa, jako fa- 


ktyczny stan oblękenia— tego wyrazu podobało 
sią tym panom użyć. 

Słuchając tych wywodów, spostrzegłem, 
że one budzą żywe zajęcie we Wysokiej Izbio. 
Nistylko mnie to mie zdziwiło, owszem, rado- 
wałem się tem. Albowiem jakkolwiek Wyso- 
ką Izbę spotyka częstokroć z pewnych stron 
zarzut obojątnośsi względem politycznych swo- 
bód obywatsli, to co do mnie, zawsze miałem 
i mam przekonanie przeciwne, że te cenne na- 
bytzi wolności budzą ws Wysokiej Izbie za- 
wsze żywa zajęcie (oklaski). Idzie tyiko o to, 
czy w danym razie rozchodzi się o wolność, 
czy o jej nadużycie (potakiwanie), Pomimo je- 
dnai powyższego spostrzeżenia, prawdę mówiąc, 
nie mogłem się jeszcze zdecydować na polemi- 
kę z wozcrajszymi mówcami, gdyż na mnie 
i na moich przyjaciół politycznych te wywody 


nie wywarły żadnego wrażenia. Ale już je- 
stesmy z tem  ostrzelani (wesołość), te sa- 
me frazesy, te same ryczałtowe denun- 


cyacye i werdykta słyszymy już nie dzi: 
siej, odtąd mianowicie, gdy obydwaj mówoy 
spróbowali osobiście zagiaó w naszym kraju 
na własną rękę rolę polityczną (potakiwanie). 
My się tego naczytamy po dziennikach, któ- 
remi oni rozporządzają, a nasłuchsmy po zgro- 
madzeniach, które — jak to sami potwierdzili 
— odbywają masami. A potem to nie odpo- 
wiada ani naszym politycznym xasądom, ani 
też nie jest w mo:m guście wprowadzać do 
Wys. Rady państwa sprawy, które wypada na- 
zwać domowemi sprawami naszego kraju (bra- 
wo |! brawo! — oho '!). 

Jednakże musiałem sobie zadać pytznie : 
a oóż powiedzą na to ci, którym te stosunki 
naszego kraju nie są dostatecznie znane, a któ: 
rzy słuchają podobnych mów, lub je czytają w 
dobrej wierze? Na domiar wszystkiego, w 
wywedach obydwóch panów mówców zakramiał 
nareszcie — a to znów jednozgodnie — pe- 
wien tak wybitnie namarkowany dźwięk, że 
mnia i moje stronnictwo do polemiki wprost 
wzywać musiał. A mianowicie panowie mów- 
Gy rozdzielili Głalicyę na dwa obozy. W je- 
dnym z nich znaleźli miejsce oni sami, któ- 
rzy, — jak to powszechnie wiadomo , stoją na 
czele dwóch najskrajniejszych partyi, tak zwa- 
nych ludowych (protest i potakiwanie'. Obok 
siebie umieścili tam swoich najściślejszych przy- 
jaciół politycznych i przyczepili wreszeie wło- 

giaństwo obydwóch narodów kraju. 

Drugi obóz sformowali z tak zwanej „per. 
tyi rządowej“, czyli wyznaczyli to miejsce 
„nam“, rozumiejąc przez „nas*—a jatakie rozu- 
mienie przyjmuję — te żywioły społeczne kra- 
ju, które z mocy historycznego rozwoju 1 SIiĄ 
dziejowych zdarzeń były i są do tego powoła- 
ne, ażeby podjąć, prowadzić i popisrać organi- 
czny rozwój cywilizacyjnego śysia narodów 
kraj nasz zamieszkujących (oklaski), a która 
spełniając patryotyczną powinność, tej trudnej 
i ciężkiej misyi ofiarnie się podjęły. A śe dja 
użytku mowców było to dogodnem, więc od- 
dali na usługi „partyi rządzącej" wszystko, Go 
w kraju naszym jakąkolwiek władzą reprezen- 
tuje, więc namiestnika ı urzędników polity- 
ozuyoh, sądownictwo, Żandarmo. ę, listono- 
szy itp. Tataj już oiśniętą rządowi w oozy 
skarga na gwsłcenie praw politycznych jest ra- 
czej preżekstem. Walka sama toczy się prze- 
ciwko „nam, to jost przeciw owej „partyi“ 
rządzącej *. Wigo to sprawa walki stronnictw 
w Galicyi — Przyznali to ci pRnowie w swo- 
ioh mowach SAMI — sprawa ściśle domowa 
kraju iśniąto ją tutaj wbrew naszej woli i to 
w taki sposób, że teraz już rozchodzi się — 
czujemy to wszyscy — o dobre imię naszego 
kraju, o jego honor! (brawo! brawo!) Na nas 
więc, którzy wsród ciężkich waranków wytę- 
żaliśmy Sliy, ażoby zawsze ująć wspólne dobro 
całego kraju ojczystego i tegoż strzedz, służyć 
mu wiernie, uczciwie i sumiennis, stojąc przy 
swoich zasadąch i przekonaniach, a dbając o to 


łanie (oklaski), nu mas spadł teraz obzwiąznk, 
stanąć w obronie zayrożcensgo honoru kraju, 
chociażby przeciwko jego rcdzonym synom | 
(brawo! brawo |). 

Wisdomo zapoówae powszechnie, że w la- 
tach ostatnich obudził się w naszym krsju ruch 
ludowy, sam w sobie świsży i rdrowy. Less 
wnet opanowały go prądy w kraju naszym 
najbardziej radykglne (Tak jest). Zarganizowa- 
no partye i rosvpoczęto rkrzętną robotę, która 
na niczem inneu nie polega, 6'l5o na risyrzar- 
wenei, wytrwałej, prowadzonej gorączkowo, © 
całą ludność w uziawicznsm uaprężeniu utrzy- 
mrjącej agitecyi — dla agiiacył — przecząc 
wszystkiemu i wszystk, co jest, burzące! Śred- 
kami tej agitacyi są: nieprawda, przekręcanis 
faktów, podsjrzenia i izsynuacye. Cel najbli- 
szy -- 6 ile go znać — dąży do tego, ażeby 
włościaństwo obudwóch narodów. żyjące dotąd 
w zgodzie z inn=mi warstwami w kraju, od 
nich oderwać, nienawiścią odgrodsić (oklaski) 
i w swoje ująć ręce. (Tak jest I). 

A wobec tego, jakźs» „my* się zachowuje- 
sy? Oto bslejemy nad tea głęboko i szowerze, 
ż” w sposób nieszczęsny skuto rach włeścień- 
Sai, teki w sobie świeży, z wichrzeniem radyka- 
lismn. (Tak jszt!). Ruch ludowy u włościan ! 
panowie — a więc praca skierowana na te, 
ażeby podnieść włościać ponad poziom wy- 
kształewnie, jakie im dają szkoły ludowe i na- 
byte doświudczenism skraego ich żysia wiado- 
mości, ażeby bardziej ich sawiepoznanie wdrażać 
w wykonywanie praw politycznych, rozszerzać 
widnokrąg cbowiąsków publicznych , wogóle 
prowadzić ich do dojrzałokci politycznej — czyśń 
mógłby kto naprawdę przypuśsić, że znajdzie 
mięądty nami choć jednego patryoię , który nie 
powitatby radośnie tuiiego ruchu z całego ser- 
ca (brawa i oklaski!), który sie byłby szoze- 
rze gotów poprzeć go ze wszystkich sił swoich. 
(Brawa |). 

Przecież to „my“ panowiu! cwa „partya 
rządzące w kraju“, my własną pracą długole- 
tnią wytworzyliśwy te warunki, jakich trzeba 
było, sżeby świadomość luda mogła się wogóle 
obudzić. Wszakże nasza pracŁ na tylu róśnych 
poluch życia publicznego podjęta, dążyła wyzosb 
do tego, akoby oświaię włościan naszych rog- 
szerzyć, pogłębić, podnieść, ażeby ich wyrawić 
w samoistnem rządzenia sobą i w ten sposób 
zbliżać coraz bsardziaj de dojrzałości polity- 
cznej. (Tak jesi!) Zskłędać szkoły, gdzie ich 
niestety | woale nie było (potakiwanie), grunto- 
wnie przekształcać tə, których istniało niewie- 
le, oczywiście w miarę sił neuszycielstich, ja- 
kiemi kraj mógł rozporządzzć (potakiwanie), 
popierać od początku szczerze i umacniać sa- 
morząd włościau w gminie, chętnie przybierać 
ich do wspólnej pracy w sprawch Rad powia- 
towych, popierkć ich interesa materyżlne ra 
pomoeą urządzenie kredytu włościańskiego, zū= 
kiadenia różnorodnych pożytecznych stowarzy- 
szeń. związków ekonomicznych, Kółek rolni: 
czych i t. p. — oto nasza dzieło, oto środki 
wprost do zbudzania się ludu wiedące. (Bardzo 
słusznie !). i 

I rzecz niepojęta, sle i nie do przebacze- 
nia! Ci panowie mowcy — zdaje się zapomnieli 
już o tem, iaka to była mozolna praca, ile po- 
trzeba było besinteresownego poświęcenia, aże- 
by ją wogóle wykorać (tak jest) -— jak niesły- 
EEA trudności wypadło nam usulczyś — iru- 
dneści, które po części mają źródło w szcze- 
gólnych stosunkach kraju, a wynikły z ds- 
wniejszej przeszłości (potakiwanie), po części 
wynikają z warunków politycznych i parla- 
mentarnych. i 

Gdy tedy cichą a zbawicnng prog tego 
rodzajn przetnie lub zaburzy ostry atsk agita- 
cyi, jeżeli w chwili budzenia się samowiedzy, 
twarda ręka pochwyci lud, by go wieś na ma- 
nowce przeciw innym warstworm społeczeństwa, 
a nawet, jak się to zdarzało, wprost przeciwko 
mężom, których skroń w ciągłej dla włościsa 
pracy, siwy wlos pokryl (tak jest), jeżeli się 
rozdziera społeczną jedność narodu, roxrywa 
kraj i jego siłę podoina, to z tego rodsaju ro- 
botą sgodsió się niepodobna. Każdy, kto się 
poczuwa do obowiąwi:u i odpowiadziaino"ci ży” 
cią publiesu*go, musi i powinien ją zwalczać. 
(Bardzo słusznie), A gdy mówię o zwalczaniu 
to w pierwszym rzędzie nie mam na myśli 
władz rządowych i nie o swmem tylko ich 
działaniu mówię, na myśli mam także zorga- 
nizowaną pracą wytrawnych i spokojnych 
warstw samego narodu, pracę równocześnie od- 
porną i dziełającą dalej dodatnio. (Brawo). Ale 
wslka taka jest nieodzowna. 

Inaczej wichrząca robota agiiatorska za- 
tammuje normalny postęp całego kraju, bo u- 
szozupli wydatność pracy tych czynników, które 
dzisiaj mają ster w ręku, a — co może najbo- 
leśniejsze — skrępuje siłę, jaka tkwi w rozbu- 
dzonej samowiedzy włokcian, tak, że nie zdoła 
się rozwinąć w naturalnej świeżości. (Potaki- 
wanie). jednakże nie wątpimy o sile na- 
turalnej odporności naszych włościan. (Brawa). 
Zdrowy romsądek, bystry wzrok, praktyczny 
zmysł, wrodzona miłość ojczyzny i te wazyztkie 
uczucia, których uchwycić trudno, a które ra- 
zem narodową tradycyą naszych włościan na- 
zwaó można (oklaski), wszystko to daje nam 
pawną rękojmię, że włościanie nas, pomimo 
może chwilowego zbłąkania, potrańą sami z 
ewnością odróżnić prawdę od fałszu (huczne 
Eos, zasługę od pokus (ponowne brawa), i 
sami odnajdą drogę, po której krocząc, podej- 
mą wraz z nami w zupełnej harmonii z resztą 
społeczeństwa obydwóch narodów ciężką pracę 
dalszego rozwoju maszego życia nar«dowego i 
cywilazycyjnego. (Potakiwanie). Wtedy z ra- 
dością serdeczną podzielimy się z nim po bra- 
terskn prawami, ciężarem i odpowiedzialnością. 
Aż do owej chwili my czujemy na sobie odpo 
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wiedzialność za sprawy kraju i jego dobrą sła- 
wą, o ile te wogóle leżą w naszych siłach. 
Z mocy tej odpowiedzialności, potem, co wozo- 
raj zaszło, muszę zanieść do rządu usilną prośbę, 
ażeby wszystkie te wypadki i zdarzenia, które 
wczoraj dwaj mówoy z Galicyi tutaj przyta= 
ozali, jak najdokładniej zbadać polecił. (Żywe 
oklaski). My nie ulękniemy się prawdy (bra- 
wa). Ona da nam zapewne wierny obraz nie- 
szczęsnej roboty owego agiiatorskiego obozu. 
A wtedy każdy, kto krajowi naszemu dobrze 
życzy, wciny jest od uprzedzeń, a do samo- 
istnego, spokojnego i objektywnego sądu zdol- 
ny. będzie mógł wyrobió sobie przekonanie o 
tem, dokąd zmierzają tego rodzaju ryczałtowe 
skargi i ataki, z tego obozu przeciw nam wy- 
mierzene, i jaką do nich miarę przykładać na- 
leży. (Żywe brawa i oklaski. Mówoy skła- 
dają gratulacye). 


Panorama Tatr. 


Warszawa 11 paździsrnika. 

W obrębie posiadłości Towarzystwa oy- 
klistów, bliżej ulicy Obożnej, zwróconej fron- 
tem ku bramie podjazdowej. wznosi się pokaż- 
nych rozmiarów rotunda murowana, pomimo 
pozorów monumentalnych dość lekka i już 
na pierwszy rzut oka przyjemne wywołująca 
wrażenie. 

Wszedłszy do rotundy, widzimy dość sze- 
roki tor, ułożony z szyn i opasujący pierście- 
niem cały jej środek. Na przeciwnym krańcu 
gmachu, stoi wysokie rusztowanie, oparte na 
kołach żelaznych. Przy pomocy odpowiednie- 
go mechanizmu, rusztowanie kilkupiętrowe i 
sięgające prawie aż do dachu, krąży po to- 
rze szynowym «x całą łatwością, wprawiane 
w ruch korbą, obraoaną przez jednego ozło- 
wieka. 

Na samym szczycie, niby majtkowie, u- 
czepieni na rejach masztowych. krzątają się 
dwie figury ludzkie, cała w bieli i w biretach 
aksamitaych na głowach. Panowie ci, uzbrojeni 
w palety, poprawiają ooś w górnej części płó- 
tna panoramy. 

! Są to artyści monaochijscy panowie Janow- 

„ski i Reisecker , zaproszeni przea przedsiębior- 
cę panoramy dra Lgockiego; przyjechali tu 
woelu przeretuszowania obrazu, który w dro- 
dze z Monachium nieco się pogniótł. Ale stąd 
niewiele można zobaczyć, trzeba udać się na 
platformę. Ta mieści się na szczycie anacznej 
objętości słapa murowanego i cementowanego. 
Słup mieści w sobie podwójną śrubę schodów 
kręgoonych, dość szerokich i już teraz oświetlo- 
nych lampami naftowemi. Jedne schody służą 
dla publiczności wchodzącej, drugie dla opusz- 
czającej panoramę. W chwili obecnej pomię- ; 
dzy schodami a drzwiami wejściowemi nie ma | 
jeszcze komunikacyi, gdyż dopiero po ukońoze- | 
niu strony artystycznej panoramy, będzie Ą 
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dzony do schodów rodzaj tunelu pod górami 


„fałszsywemi", które mają stanowić pierwszy 
plan panormy. 

Dokola platformy, jak okiem sięgnąć, cią- 
gną się łańouchy gór tatrzańskich, pogarbio- 
nych, tu porosłych lasem, ówdzie znowu nieu- 
rodzajnych i skalistych. W pełni światła sło- 
necznego olśniewa wzrok białość śniegów, le: 
dących w oieniu szozytów wyższych. 

Od obrazu bije czyste powietrze. Przepełnia 
ono przestrzeń pomiędzy platformą i płótnem, 
i wywołuje tem mocniejsze wrażenie prawdy. 
Powietrze to pochodzi z refleksów, bijących od 
namalowanego nieba lazurowego, po którem 
plyna obłoki, zda się także naturalne i praw- 

ziwe. 

U stóp widza, wśród wybornie oddanych 
gpadzistości górskich, widnieje szafirowa toń 
Morskiego Oka. W tej chwili płynie po niem 
tratwa z turystami, statek jednak przedstąwia 
się z tej wysokości jak punkoik, pozostawiają- 
oy za sobą dwie rozchodzące się linie fali po- 
ruszonej. 

Na lewo, ponad dolinami, tonącemi za 
warstwą mgieł, roztacza się łańonch gór, które 
ciągną się ku stronie węgierskiej. 

Tam siedzi w towarzystwie górali profe- 
sor W. Gerson. Artysta w stroju tatarnika 
spoczywa na skale, gdy tymozasem grupa prze- 
wodników krząta się przy ognisku. Nieliczne, 
leog arcynaturalnie odtworzone postaci ludzkie 
malował Axentowicz, który wybornie potrańł 
dostosować te figury do ogólnego efektu. 

Z opisem całości panoramy trzeba się 
wstrzymać do chwili, gdy będzie zupełnie u- 
kończoną. Teraz brak jeszoze najważniejszego 
czynnika, podnoszącego w panoramach złudze- 
nie, mianowicie pierwszego planu, tak zwan. 
technicznie „fałszywego terenu". 

Pomiędzy platformą a obrazem będą usy- 
paue prawdziwe góry, porosłe roślinnością. Po- 
wstaną jeszcze doliny, jary, ścieżyny, skały 
omszone, a wszystko to utworzy całość z tem, 
co, dzięki gronu malarzy, już się podoba i co 

"zapowiada tej panoramie powodzenie, 


Korespondencye. 


Kurytlba (Brazylia) 10 września. 

Przybyli tn do Kurytiby z Galioyi pp. 
dr. Siemiradzki i ksiądz Wolański jako dele- 
gaci galicyjskiego Wydziału krajowego. Prze- 
bywali oni cały tydzień w Kurytibie, przyglą- 
dając się tutejszym stosunkom uwaźnie i zwie- 
dzając wazystko, oo tylko godne widzenia. 
Z Kurytiby udali się w podróż, zamierzając 
zwiedzić całą Paranę, a przedewszystkiem za- 
gospodarowane tutaj kolonie polskie, jak n. p. 
St. Mathens, Rio Claro, Porto Uniao, kolonie 
w okolicach Ponta Grossa i kolonie w kierun- 
ku do Rio Negro. Podróż taka odbywa się 
konno. Panowie delegaci galicyjscy otrzymali 
od tutejszego ministeryum upoważnienie do ko- 
rzystania z wszelkich środków komunikacyj- 
nych na kcszt rządu brazylijskiego. 

Niedawno jeszcze do Brazylii przybywał 
tylko dla osiadania na fermach lud polski z 
pod trzech zaborów. Obecnie ooraz więcej przy- 
bywa naszej inteligencyi. I tak w ostatnich 
miesiącach do prowinoyi Parany, której wła- 
śnie stolicą jest Kurytiba, z której piszę niniej- 
szą korespondencyę, w ostatnich miesiąnach 
sporo przybyło inteligencyi ze „starego kraju“, 
a mianowicie: osiedliła się w samej Kurytibie 
fachowa nauczycielka polska z Krakowa pani 
Julia Stępińska, również przybyli = Galicyi np. 
Hiolski, nauczyciel ludowy, Józef Mika, agro- 
nom, Paweł Gończakowski, leśnik, Ja « Karman, 
budowniczy i kilku innych. Przybyło także ze 
„starego kraju“ dwóch księży: Niebieszczański 
i Kraus, którzy jako proboszcze osiedlili się na 
koloniach polskich, mianowicie ks. Kraus w 
Orleanie a ks. Niebieszczański w Abranzes. 
Obydwie te kolonie, tuż pod Kurytibą znajdu- 
ące się, są najstarszemi i najbogatszemi kolo- 
i w Brazylii. 


] 
niami w 


Najświekszy wykaz statystyczny obejmu- 
jący ostatnie sześć miesięcy stwierdza, że w 
tym ozasie do Brazylii przybyło Polakó + 3716 
z pod wszystkich trzech zaborów ; z vioh 1528 
samych gelioyan i to przybyłych własnym ko- 
sztem. Zważywszy, że wszystkich emigrantów 
różnych narodowości przybyło w tym samym 
czasie około 11.000, procent emigrantów, jaki 
dostarczają ziemie polskie, jest bardzo znaczny, 
chociak w ostatnich czasach zmniejszył się i 
zmniejsza się ciągle. 

Najsilniejszy napływ emigracyi polskiej 
był i jest jeszcze do Parany, gdzie kolonisacya 
rolnicza jest wyłącznie polska, na którą już 
zresztą pilną uwagę zwracają wielcy kapitali- 
ści. Ale pomiędzy təmi koloniami, rozsianemi 
po wschodniej części Parany, jeszcze znajduje 
się dużo ziemi do osiedlenia, a oprócz tego są 
olbrzymie przestrzenie zachodniej Parany, zu- 
pełnie nieosiedlone, a przedstawiające obszar 
trzy razy większy, jak cała Głalicya. Ziemia 
jeat tam niezmiernie urodzajna, zawierająca 
skarby górnicza i dziewicze lasy. W tę właśnia 
stronę zaczyną się teraz kierować kofnizacya 
rolnicza polska, gdzie ziemię nabywa s\į} jeszcze 
dzis va niesłychanie niską cenę, n. p. hektar 
za 2 lub 3 złr. Tutaj w Paranie ludość pol- 
ska, dochodzące już do 50.000, z elerkentarną 
siłą poruwa się ciągle na zachód i(wypiera 
pierwotnych miesskańców, półdzikich” karbu- 
klów. Nawet rodacy nasi z półaoanej Ameryki, 
posiadając odpowiednie uzdolnienie i pieniądze, 
przybywają td do Parany i kolonizują się, dą- 
żąc ku zachodowi. Szczegół tsż niezmiernie 
ważny, charakterystyczny i dający dużo do 
myślenia, że język polski na ogromnych juź 
przestrzeniach wyparł zupełnie portugalską mo- 
wę i że brazylijczycy, urzędnicy i kupoy, uczą 
się coras więcej po polsku. Ruch spekulacyjny 
na ziemię w Paranie rozpoczyna się coraz wię- 
kszy. a Polacy w tym ruchu odgrywają bardzo 
ważną i bardzo korzystną rolę Kultura rolna 
na koloniach polskich w Paranie jest wzorowa, 
przewyższa ona nawet niemienkioh kolonistów, 
którzy zresztą w ostatnich czasach więcej się 
poświęcają handlowi, aniżeli rolnictwu. 

Kuritibie zawiązało się świeżo towa- 
rsystwo pod nazwą „Klub polski“, do którego 


|należą niemal wszyscy Polacy. Ponieważ do 


tego czasu w Kuritibie nie ma jeszcze osobnej 
parafii polskiej, powstał tu projekt zorganizo- 
wania takowej w najkrótszym oząsie, co nieza- 
wodnie w tych tygodniach już nastąpi. 


Mały F'ejleion. 


Czyje są drzewa przydrożne ? 

Lat kilka temu przejechałem część pań- 
stewka niemieckiego — końmi, a prowadziła 
mnie faniazya turysty przes udzielne ksiąste- 
wko Waldeok:Pyrmont ot, takich mniej więcej 
rozmiarów jak spory po - radziwiłłowski mają: 
tek. Pod jesień to było. Wzdłuż szosy ciągnę- 
ły się piękne szeregi jabłoni, a zaś dokoła ka- 
Łdego drzewa leżały owoce kugami. Patrzę i 
myślę sobie: patrzcie, no, toó u nas żydki roz- 
wożą gorsze po miasteczkowych jarmarkach! 
A tu, nikt nawet podnieść daru Bożego nie 
raczy... I pytam mego wożnisy: 

„— Powiedźcie mi z łaski swojej, czy też to 
nikt u was jabłak spadłych z drzewa nie 
podbiera ? 

— Owszem, podbiera. 

— A dlaczegóź, widzę, kupami leżą ? 

— Bo nie poprzychodzili jeszcza po nie 
| — Jaktr, nie poprzychodzili? A do kogóź te 
jabłka należą ? 

— Do księcia. 

— Do ksiecia Waldeck-Pyrmont ? 


| artykuły czytamy, nie mieszkamy na skwerach 
miejskich, ani teź w Pyrmonckiem księstwie. 
Panowia ci zdają się oczywiście nie wiedzieć, 
że zasada: neminem captivabimus nisi jure vie: 
tum do dziś dnia tui ówdzie obowiązue naród 
w razie nszkodzenia przydrożnego drzrwa. Że 
aby niszszyciel przydrożnego drzowa do jskiej 
takiej mógł być pociągniętym odpowiedzialno- 
joj, potrzeba: 1) zdybsć go na gorącym unzyn- 
ku w obecności dwóch świadków, 2) poświęcić 
calej sprawie, oo najmniej, pół roku zachodów, 
stawiań się. apelacyj, kontrapelacyj, 3) zużyć 
cały zasób ludzkiej cierpliwości na obsadzenia 
rok po roku, z anielską wytrwałością, wyrywa- 
nych, niszczonych, łamanych drzewek przy: 
drożnych. 

Nie, właściciela dla tak chwiejnej i amba- 
rasowrej własności ze świecę nie znaleźó, 

Gdyby były jakie takie widoki. że praca 
i koszt na marne nie pójdą, każdy właśniciel 
ziemski ohętnieby podjął się raz wysadzić drze- 
wami drogi, przew posiadłość jego idące. Ale 
komuż miło rywalizować ze śp. Dznaidami lub 
teź chodzić na spacer z niecdzownyjmi dwoma 
świadkami ? 

I ponieważ jest, jak jest, przeto czas kru- 
szy stare brzozy u starych gokcińoów nowe 
drogi, wysadzane drzewsini nie powstają, wia: 
ścioielia dla nieistniejącej wiaznołci nie me i 
drogi, sadzone u nas (wie owocowemi dreaws- 
mi, ale bodaj łozą lab wierzba), nie poksfą się 
tak rychło. ' 

Drrewa przydrojna są własnością — jek 
się rzekło — publiczną. Opiekę nad niemi to- 
winien mieć każdy, kto chwilowo lnb stale 
z cienis ich korzysta latem, a z pewnego ich 
szlsku porą zimową. Opiekunowie drze+ p'zy- 
drożnych są de facto reetalny ni ioh właścicia- 
lami i wątpią, czy ktobądź zechce im prawa 
tego cdmawiać. 

i A że u nas publiorność, ogół, społeczeń- 

stwo wiejskis liczebnie stsaowią — chłopi, po- 
nieważ los drzew przydrożnych jest v ich rę. 
ku, przeto, dopóki nia znejdzie się władza, ka- 
rsąca bez pardonu, doraźnie, ostro i wytrwala, 
tępicieli drzew przydrożnych, lab dopóki chłop 
nasz nie nauczy się rzanować przydrotnego 
drzowa , do tej chwili drzew przydrożnych wo- 
góle żadnych mieć mie będzie 

Tymocvasem zaś wszelkic _ 
nwłaśoicieli"*, którzy mocy nie — 
sposobu oobronienia tej rzekomej własnobo. 
gw jaj, jest przelswaniem z pustego w próżne, 
zas marzenia o drzewach owocowych dla dróg 
nafzych jest w obsonych warnnkach bezaelową 
utcpią. Czesław Jankowski, 


KRONIKA. 


Lwów 14 października, 


Zə sfer urzędowych i towarzyskich. Księżna 
namiestnikowa przybyła wczoraj wieczorem do Iuwo- 
wa i weżmie dzisiaj udział w uroczystości poświę- 
cenia nowego „Domu pracy". — Marszałek krajowy 
wyjechał wczoraj do Krakowa, skąd powróci w pią- 
tek rano, — Pp. prezydent i pierwszy wiceprozy- 
dent miasta powrócił z Wiednia do Lwowa. — 
Jaro hr. Wiśniewski, sekretarz austro-węgierskiej 
ambasady przy dworze włoskim, bawi w naszem 
mieście. 

Pan prezydent miasta dr. Małachowski po- 
wrócił już z Wiednia, dokąd się udal wraz z wice- 
prezydentem p. Szajerem w sprawach miejskich. Je- 
dnym z głównych celów podróży ich było wyjedna- 
nie u pana ministra Bilińskiego korzystniejszych dla 
gminy warunków dzierżawy akcyzy miejskiej, jak 
bowiem wiadomo, zamierzał rząd czynsz ten pod- 
wyższyć 0 40.000 zł. rocznie. Otóż deputacyi naszej 


>.* 


— Tak. I dopóki on nie każe jabłek podbie- |qdało się uzyskać u pana ministra przyrzeczenie, 


rać, nikt ich nie ruszy. 


— Nikt nie ruszy jabłka, leżącego u drogi?! j zostanie. 


Nikt z przechodniów, nikt nawet z dzieci! 
— BRozumis się. 

Powróciła mi w pamięć fa rozmowa, kie- 
dym ozytał dzis w (Gazecie Folskiej (Nr. 192) 
piękny artykuł p. Edmunda Jankowskiego za- 
tytułowany „Czyje są drzewa przydrożne ?, 
Rzecz prosta, pytanie to stawiał zasłużony 
nasz pomolog na naszym gruncie, tedy jedynie 
exempli gratia zacytowałam odpowiedź udzie- 
loną mi w księstwie Waldssk-Pyrmont. 

Jeżeli zaś chodzi o wisdomość: ozyje rą 
drzewa przydrośnae — u nas — to odpowiedź 
jeszcze łatwiejsza 

Miły Boże, a do kogoż nalażą nasze drze- 
wa przydrożne, jeżeli nie do pierwszego lep- 
szego idącego lub iadącego drogą nioponis, 
który bezkarnie łamie młode, gałęzie trzaska 
starszym, a starym sok wiosnę z kory puszcza ! 
Doprawdy dziwię się, że autor tylu dzieł po- 
mologiosnych, twórca tyla przepisów dla ni- 
szczenia liszek, gąsienio i wszelkich innych 
szkodników, przepomniał o tych kapitalnych 
niszczycielach u nas wszelkiego wogóle zadrze- 
wienia. 

Być moke, ke drzewa przydrożne mają 
istotnie właścicieli w tych stronach, które p. 
J. miał na myśli; nie wszędzie atoli tak się 
dzieje gdzie artykuł jego czytano. U nas drze- 
wa przydrożne stanowią oząstkę publicznego 
dobra i szanowane też są tak, jak wszelkie do- 
bro publiczne. Opatrzność ozuwa nad niem. 


że ważna ta sprawa dla miasta pomyślnie załatwioną 


Sprawa szkoły kadeckiej była przedmiotem 
obrad w ministerstwie wojny. Ponieważ projekto- 
wany dotychczas grunt pod budowę tej szkoły obok 
parku stryjskiego okazał się z powodu braku wody 
nieodpowiednim, zaproponował pan prezydent grunt 
zwany „Przymiarki“, z drugiej strony gościńca stryj- 
skiego położony, — który oglądał dziś wysłany tu 
z ministerstwa wojiy delegat. Na gruncie tym, po- 
siadającym wymagane warunki, stanie niezawodnie 
Bzkoła kadecka, a ostateczna decyzya w tej sprawie 
zapadnie już niebawem. 

P. Ministrowi Qłuttenbergowi przedstawiła de- 
putacya projekt wybudowania olbrzymiego mostu, łą- 
czącego ulicę Żółkiewską z Zamkową ponad torem 
kolejowym na Podzamczu. Sprawą tą zainteresował się 
bardzo p. minister i przyrzekł ją rychło zbadać, a 
jeżeli projekt ten uzyska jego aprobatę, w takim 
razie ustaną już utyskiwania na tamowanie rachu 
przez rampę kolejową na Żółkiewskiej ulicy, gdyż 
most ów znacznie się przyczyni do ułatwienia ko- 
munikacyi miasta z tem tak ludnem przedmieś- 
ciem. 

Wreszcie udała się de„utacya do p. ministra 
sprawiedliwości Gleispacha, w niemniej ważnej spra- 
wie. Istnieje projekt wykupienia przez prywatne 
konsorcyara zakładu karnego (zwanego Brygidkami) 
przy ul. Każmierzowskiej i przeniesienie więzienia 
za rogatkę Kleparowską  Jeżeliby dotyczące per- 
traktacye z rządem doprowadziły do pomyślnego 
skutku, natenczas zburzonoby zakład karny na ulicy 
Każmierzowskiej, a na jego miejscu powstałyby no- 


Dawne trakty pocztowe wysadzano pięknemi | we ulice i place, a cała dzielnica ogromnieby się 
brzozami, w cztery rzędy, to jest w podwójną | podniosła. Myśli tej przyklasnął p. minister i przy- 


linię po jadaej i w takąż po drugiej stronie. 
Niektóra drzewa wspaniałe. Patrząc na te za- 
bytki, przychodzi na myśl: jaka też to Żelazna 
wola i moc potrafiła u nas uchronić młode nie- 
gdyś te brzórki od zagłady? Co to za rygor 
panowsó musiał podówczas, gdy je sadzony, 
skoro ciemni jak noc, a złośliwi jak małpy 
włościania nasi nie śmieli dotknąć świeżo za- 
sadzonych drzew przedrożźnych ! 

Odtąd próbowanu niejednokrotnie drogi 
nasza radrzewiać. Pamiętam, lat temu z pię- 
tnaście nawet drobne drożynki wysadzono 
z wielkim nakładem pracy, ambsrasu i koszu 
dla właścicieli lasów okolicznych. I cóż stąd? 
Po roku już, na sto sztuk sadzonek wegeto- 
walo marnie kilkanaście, a pa dwóch latach 
już śladu drzewek nie było. Chłopi — dla fa- 
caoyi, przez głupotę i wrodzone niszczycielstwo 
— powyławywali wszystko, oo rosło lub usy- 
chalo. I powtarzano eksperyment razy kilka, a 
zawsze z tym samym skutkiem. A 

Podobny los miały próby zadrzewiania 
dróg, przsdsiębrane przez właścicieli prywa- 
tnych rmajętnośsi. Mało które drzewko ostało 
się wobac plagi niszozycielskiej, trapiącej nas 
od chwili, gdy włościanie otrzymali u nas in: 
dygenat samowoli.. I tu mówić jsszeze i roz- 
prawiać o wysadeaniu dróg nasrych drzewami 
owocowemi| Risum teneatis.. nie ostoi się ja- 
rząbina, gruszka dziozka, a cóż dopiero szla- 
chetna jabłoń ! 

Panowie, dyktujący' projekty rozmaite, 
zapominają chyba, że my wszysoy, którzy ich 


rzekł do nrzeczywistnienia jej szozerze się przyczynić, 

Z powyższego wypływa, że w prezydynm Ma- 
gistratu nastała nowa era, że powołani do steru 
miąsta zabrali się ochotnie do pracy, Spodziewać 
się wiąc można, że działalność nowego prezydyum 
będzie dla gminy bogata w owoce. 

Konkursa rozpisują : 
okręgowa na posadę młodszego nanczyciela w Jaśle 
(440 zir.), 2 starszych i 1 młodszego w Kołaszy- 
cach, młodszego w Zmigrodzie, Dębowcu, Osieku, 
Ołpinach, Czermnej, Osopnicy, Swięcanach i Trzci- 
nicy, oraz dla 1-klasowych szkół w Bęczalu, Cza- 
luśnich, Glinniku polskim, Gogolowie, Kontach, Ko- 
złówku, Łęczkach, Przybówce, Pstrągówce, Rożance, 
Desznicu  Grabiu, Kotaniu, Krępnie  Pietruszej 
Woli i Świeszowie. Termin do 15 listopada. — 
Rady szkolne okręgowe w Kamionce strumiłowej, 
Nowym Sączu, Horodence i Sniatynie na przesz'o 
sto pogad nauczycieli i nauczycielek atarszych i 
młodszych z terminem do 15 listopada. — Wydział 
krajowy na stypendya a fundacyi konwiktowych : 
210 i 157 zł 60 et. dla uczniów szkół wyższych ; 
na stypendynm z fuadacyi Anny ze Bteinbergków 
Ostrogskiej w kwocie 105 zł. dla ubogich uczniów 
szkół średnich i wyższych. Termin do 15 listo- 
pada, — Magistrat miasta Bełza na stypendynm 
im. arcyksięźnej Gizeli w kwocie 60 zł. dla chrze- 
ścijańskich synów mieszczan m. Bełza, uczniów szkół 
średnich. Termin do 30 bm. 

Krew nie woda. Wczoraj odbyła się czytana 
próba z kamedyi Krzywdzica p. t. „Krew nie wo- 
da“. W komedyi tej, w 6 odsłonach występuje 25 
osób. łówniejsze role objęli pp. Stachowiczowa, 


Jasielska Rada szkolna I 
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Zelązowski, Czaplińska, Woleński, Rybicka, Hierow- ! 
ski, Chmielińszi, Grromnicka, Walewski, Bednarzew- 
gka, Feldman, Ruszkowski, Kowalewska i inni. | 
W 3 odsłonie występuje wiejski balet, złożony z 
dziewcząt w kostyumach. W tej odsłonie proiukuje í 
aig na scenie damska kapela, W komedyi tej Są . 
śpiewy charakterystyczne, ale nie wodewilowe, lecz 
wynikające z naturalnych sytuacyi. „Krew nie wo- 
da* osnuta jest na tle szerokiego Życia obyczajo- 
wego w kierunku literackim, który dzisiaj nazywa- 
ją moderne, 

Przekonani jesteśmy, że nasza dyrekoya z cs- 
łą starannością i świetną wystawą pokaże nam to 
najnowsze dzieło oryginalne na scenie, do czego zre- 
sztą pp. Bandrowski i Heller przyzwyczaili już 
lwowską publiczność. Muzykę do baletu w tej ko- 
medyi skomponował p. Stohl. 

Jubiieusz Unil Brzeskiej. Wczoraj zakończyły 
Się uroczystości jubileuszowe, a dzień ten był puak- 
tem kulminacyjnym świetaości obchodu, Obozujący 
na placu św. Jura lud wysłuchał o 5 runo jutrzni, | 
celebrowanej przez ks. Piórko; o godzinie 7 z bal- $ 
konu wygłosił ks. Skorobohaty kazanie. O godzinie | 
10 rozpoczęła sią pontyfikalna suma, którą odprawił 
ks. kardynał Sembratowicz w agystencyi kapituły | 
metropolitalnej, w obecności książąt Kościoła wszyst- | 
kich trzech obrządków. Przed głównym ołtarzem, 
czyli t. xw. carskiemi wrotami, zajęli miejsce na | 
klęcznikach: ks, Namiestnik, marszałek krajowy, dr. f 
"Tchórznicki, dr. Korytowski, dr. Bobrzyński, radza | 
dworu hr. Łoś, dalej naczelnicy wszystkich urzędów | 
państwowych, członkowie Wydziału krajowego z wi- į 
cemarszałkiem p. Chamcem na czele, senat uniwer- | 
sytecki z profesorami, prezydent miasta z wicepre- į 
zydentem i gronem delegatów, a wreszcie urzędnicy 
wszelkich dykasteryj. Katedra była szczelnie zapeł- 
nioną W nawie świątyni klęczała także pani Na- 
miestnikowa. 

Po Credo ks. kardynał wystąpił przed carskie 
wrota i wygłosił kazanie o Matce Opiekunce, któ- 
rej pamiątkę święcił wczoraj kościół gr. kat. j 
przewielebniejszy kaznodzieją wykazywał iż uro-4 
czystość wczorajsza miała podwójnie doniosłe zna- 
czenie, bo oprócz opieki, jaką Matka Boża roztacza $ 
codziennie nad uciekającymi się do Niej, za Jej też ; 


przyczyną nastąpiła Unia Cerkwi yvvschodniej z Ko- 4 


ściołem katolickim i to właśnie w chwili, gdy 


dek Cerkwi ruskiej, narodu ruskiego i moralności 


: 
5 


| 


Í 


askiej był najwidoczniejszym. Kazanie zakończył 
ks, kardynał modlitwą, polecając opiece Matki Bo- 
żej Opiekunki obrządek grecko-katolicki i wszyat- 
kich jego wyznawców. Po skończeniu sumy, w cza- 
sie której na chórze śpiewał chór alumnów, ks. kar- 
dynał w imieniu Ojca św. udzielił obecnym apostol- 
skiego błogosławieństwa. Po południu odprawił ka. 
kardynał nieszpory, a ks. Filas, Bazylianin, miał 
kazanie o misyi i Unii kościelnej, 

Wieczorem v godzinie 6-tej 80 osób zasiadło 
w pałacu metropolitalnym do stołu biesiadnego. Obiad 
wydawał ks. kardynał na cześć wszystkich trzech 
kapitul, oraz reprezentantów władz świeckich i oby- 
watelstwa. 

Na obiedzie były obecne wszystkie sfery, a 
więc: Namiestnik ks. Sanguszko, marszałek hrabia 
St. Budeni, prezydent dr, Małachowski, wicemarsza- 
łek Wydziału krajowego p. Chamiec, wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Bobrzyński, wiceprezyd. 
krajowej dyrekcyi skarbu dr. Korytowski, prezy- 
dent wyższego sądu krajowego dr. Tchórznieki, dy 
rektor poczt i telegrafów p. Seferowicz, dyrektor 
kolei państwowej p. Deyma, posłowie Barwiński i 
Wachnianin, członek Wydz. kraj. p. Sawczak , ka. 
kan. Teofil Sembratowicz x Wiednia, księża arcybi- 
skupi Morawski i Iasakowicz, komendant korpusu 


ihr. Schulenburg itd. itd, W czasie obiadu wzniósł 


ksiądz kardynał toast na cześć Papieża i Cesarza. 

Wieczorem pałac zajaśniał setkami Świateł, a 
pięknie również był iluminowany gmach zakładu 
Sióstr Sercanek ; ogólną uwagę zwracali przechodnia 
na bogato oświetlone seminaryum ruskiego kleru 
przy ulicy Kopernika. Do późnej pory napływały 
do kościoła $w. Jura tłumy pobożnych. 

Z Krakowa, Stanisławowa. Sanoka i Czernio- 
wiec donoszą również o okazałych obchodach jubi- 
lenszu Unii. 

Z poczty. Przy urzędzie pocztowym w Rani- 
żowie, w pow. kolbuszowskim, otwartą zostanie dnia 
20 bm. stacya telegraficzna. 

Balet lwowski. Trzecie przedstawienie „Chi- 
chotki* wypadło równie doskonale jak dwa poprze- 
dnie. Podnieść przytem musimy, że dyrekcya dzięki 
swym ciągłym nsiłowaniom w celu podniesienia na- 
szej sceny zdołała już stworzyć zawiążek rodzimego 
baletu, Balet ten występuje w tej cperetoe i wyko- 
nywa bułgarski taniec „Hora“, Pięć var tańczy tę 
„Horę* tak składnie, lekko, żywo i efektownie, że 
publiczność wieńcząc tancerzy burzą oklasków, do- 
maga się zawsze powtórzenia tańcu. Z tegu zawiąz- 
ku, przy poparciu publiczności, wytworzy nasza oner- 
giczna i zapobiegliwa dyrekcya taki corpa de balet, 
że nie będziemy potrzebowali obcinać oper, — jak 
to się działo dotychczas — lecz będziemy mogli wi- 
dzieć je w całości. 

Panorama Golgoty otwartą będzie jeszcze 
przez jutro. Dochód z tego ostatniego dnia przezna- 
czono na klasztor Karmelitanek bosych na Kaste- 
lówoe. 

Wiec katolicki w Salcburgu był przedmiotem 
wozorajszej ożywionej pogadanki w czytelni katoli- 
ckiej. Referent, a były uczestnik wiecu rektor M. 
Thulie składał obszerne sprawozdanie z obrad kato- 
lickiej lud ności w Saleburgu, porównując je z uchwa- 
łami niedawno odbytego naszego wiecu  czerwco- 
wego. Mimo wielu dobrych stron i silnej organiza- 
cyi komitetu nie mógł prezes lwowskiej czytelni po- 
dzielać zapatrywania zarządu wiecu salcburgakiego 
co do tajności uchwał sekcyj wiecowych, jaką za- 
chowywano przez czas wiecu, a na pochwałę naszej 
działalności przytoczył, że prześcignęliśmy katolików 
tamtejszych w zorganizowaniu związku katolickiego 
towarzystw dobroczynnych w kraju i biura prasy, 
które niebawem zacznie rozwijać swą działalność. 

O rezolucyach wiecowych i udziale ludności 
nie będziemy się rozpisywać wobec podania ich w 
swym czasie do wiadomości naszym czytelnikom, 
dziś chcielibyśmy tylko podnieść szczegół dos6 cha- 
rakterystyczny a mianowicie, jak prasa radykalna 
tendeucyjnie przekręciła fakt znanego wykluczenia 
z grona wiecowników jednego a redaktorów gocya- 
listycznych, który usiłował podkopać powagę obrad 
swojem postępowaniem. Otóż i jeden z naszych ra- 
dykalnych dzienników doniósł, że skoro zapadła u- 
chwała prezydynm wiecu co do wykluczenia tego je- 
gomości z koła uczestników a tenże się pojawił, pow= 
stało zamieszanie i skandal, gdyż niektórzy nie ży- 
czyli sobie, aby wykluczony salę opuścił, 

W rzeczywistości zaś rzecz miała się tak, że 
ów pan redaktor-socyalistą skoro dowiedział się, o 
uchwale wykluczającej go z obrad, więcej się nie 
pokazał, a więc o żadnym skandalu i zamięszaniu 
mowy być nie mogło, 

W końcu podał referent sylwetki wybitnych 
katolików i Bzermierzy katolicyzmu, którzy brali u- 
dział w obradach, nie szczędząc słów podziwu zwła- 
gzcza dla pracy O, Abla T, J. słynnego twórcy od- 
rodzenia Wiednia w duchn chrześcijańskim. 
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Nowa opera. P. Henryk Jarecki, kapelmistrz 
teatru lwowskiego, napisał operą csnutą na tle ba- 
lady Mickiewicza „Powrót taty“. 

Jest to jednoaktowa opera podzielona ne trzy 
obrazy. Muzyka osnuta na tle pieśni ludowych, po- 
siada wszystkie zalety :echujące utwory tego wy- 
bornego muzyką. Uscenizowana balladą Mickiowi- 
cza, która posłużyła za temat do libreta, przenosi 
akcyę w okolicą Worochty. Dowiadujemy się, iż 
zapobiegliwa dyrekcya naszego teatru, która z uzna- 
nia godną skwapliwością stsra się zapoznać publi- 
czność z utworami naszej rodzimej literatury i sztuki, 
w najbliższym sezonie nową tą operę wystawi. 

Pałac ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w którym rezyduje obecnie hr. Kazimierz Badeni, 
zostal w ciągu lata gruntownie odnowiony, W szcze- 
gólności zaś trzy sale recepcyjne. Pierwsza salą 
jest w stylu pompejańskim, druga w barocco, trze- 
cia nosi na sobie cechy renesansu. Meble, obicia, 
firanki i portyery świeże, a bardzo gastowne, pełae 
przepychu. Hrabstwo Badeniostwo dają w nowo od- 
restaurowanym pałacu dnia 21 b. m. pierwszy wiel- 
ki rant. 

Oświetlenie elektryczne Warszawy przyjdzie, 
jak się zdaje, już nie długo do skutku. Elektro: 
techniczne towarzystwo „Helios“ podało magistra- 
towi projekt oświetlenia miasta, który przyjęty zo- 
stanie „rawdopodobnie bez rozpisywania licytacyi. 
Towarzystwo to, posiadające najwiękaze kapitały, 
podało bowiem miastu tak korzystne warunki kon- 
cesyi , że żadne inne uczynić by tego nie mogło. 
Według tych warunków kosztować będzie godzina 
palenia się jednej lampy ulicznej 12 kop. Cena ta 
jest niższą, niż ceny po wszystkich innych miastach, 
w których zaprowadzono dotychczas oświetlenie 


| elektryczne. Z upływem dziesięciu lat koncesyi, za- 


rząd miasta ma prawo żądać zmniejszenia opłaty za 
godzinę światła. Przy tak niskiej, zdaniem towarzy- 
stwa cenie, miasto będzie zapewne w możności ana- 
kemicie oświetlić ulice w porównaniu z obeanem ga- 
zowem oświetleniem, za tę samą cenę, juką to ostat- 
nie kosztuje. 

Czytelnia dla kobiet we Lwowie rozpoczyna 
6 odczytem p. Btanisława 
Schuiir Pepłowskiego pt. „Pierwszy legionista* sze- 
reg corocznie urządzanych pogadanek. Oprócz tego 
zajęła się czytelnia urządzeniem szeregu wykładów 
akademickich dla kobiet; rozpoczną się one dnia 1 
listopada br. 3 

Pożar. W Delatynie spaliło się w poniedzia- 
łek 30 domów, zabierając mienie pięćdziesięciu ro- 
dzin. Jest to już trzeci pożar w Delatynió w roku 
bieżącym, a jak stamtąd donoszą, organizacya ra- 
tunkowa bardzo licha. 

Cesarzowa ukazała sią w tyck dniach bez 
poprzedniego powiadomienia w towarzystwie hrabiny 
Kornis na wystawie węgierskiej. Ponieważ Cess- 
rzowa przybraną była w skromną szarą suknię, dla 
tego przez długi czug wcałe jej nie poznawano. 
Skutkiem tego xaszły rozmaite zabawne epizody. 
W hali przemysłowej wabiły ją dó siebie sprzeda- 
waczki, wołając: „Niechże wielmożna pani zakupi 
kilka losów wystawowych. Wygrane są bardzo p »- 
kaźne, a ciągnienie rozpocznie się już jutro!“ Ce- 
garzowa, śmiejąc się, postępowała dalej. Po obej- 
rzenin hali przemysłowej zamierzała wejść na wy- 
stawą owoców. „Tu jest wstęp zakazany — mówi 
odżwierny stojący przy drzwiach, któremi zamierzała 
wejść cesarzowa, grzecznie, ale stanowczo — mu- 
sisa pani udać się do drzwi wchodowych*. Cesa- 
rzowa zastosowała się do tego jak najskrupulatniej. 
W pawilonie zatrzymała się przy jabłeczniku. „Cóż 
to jest?* — zapytała obecnej tam panienki. „To 
jest jabłecznik" — brzmiała odpowiedź, — „Proszę 
z niego o Szklaneczkę* — rzekła cesarzowa. — 
„Przepraszam bardzo — odpowiedziała panienka — 
z tego nie mogę pani mio udzielió* _ „Dlaczego?* 
„Ponieważ tych rzeszy się nie sprzedaje. Butelek 
nie możua otwierać, są one tylko do obejrzenia“, 
„Szkoda“ — zauważyła Cesarzową i poszła dalej. 
W mleczarni zażądała szklankę mleka. Prosiła naj- 
przód o próżną szklankę, sama ją sobje wypłukała 
i spróbowała potem udzielonego jej mleka, „Co się 
należy ?“ zapytała odchodząc. _ „Przepra- 
szam — odpowiedziała sprzedawaczka — wie.można 
pani taką odrobinę wypiła, że nie mogę nie poli- 
czyó Nie kłopocz się pani, to nie nie kosztuje“. 
„Ależ proszę bardzo, policz panaa tylko całą szklan- 
ką mleka“ — rzekła stanowczo Cesarzowa. Wreszcie 
zdecydowała sią sprzedawaczka, mówiąc: „No, w ta- 
kim razie niechże pani zapłaci 25 krajcurów*. Sce- 
ny podobne co chwila się powtarzały, co Cesarzową 
bardzo bawiło, aż ją wreszcie poznano. 

Oryglnałną propozycyę zrobił pewien akade- 
mik w Nenpoln Ząda on, aby z okazyi ślubu księ- 
cia Neapolu z księżniczką czarnogórską wszystkich 
akademików, którzy przepadli w ostatnim egzami- 
nie, bez powtórnego egzamina zamianowano od razu 
lekarzami, adwokatami itp. Niezła myśl | 

Rosya się zbrel. Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że w Besgarabii i nad Prutem gromadzą się co- 
raz liczniej wojska rosyjskie. Z kijowskiego okręgu 
wojskowego przechodzą wojska do okręgu odeskiego 
gdzie koncentruje się 24 tysięczna armia. Wielką u- 
wagę zwrócono również na stan portów Morsa Czar- 
nego. Adminiatracya wojskowa łączy obecnie ta por- 
ty ze sobą za pomocą kabli podmorskich. Przed kil- 
ku dniami odpłynął z Odessy oddział tor; edowców 
rosyjskiej flety na Czaraem Morzu cichaczem do 
Konstantynopola, ażeby za pomooą min torpedowych 
zabezpieczyć wejście do Dardanelów i Bosforn. Ze 
wszystkich tych zarządzeń wnioskuje prasa wiedeń: 
ska, że w kwestyi wschodniej nie przyszło do po- 
rozumi nia między Rosyą i Anglią i że Rosya oba- 
wia sig zamachu Anglii na Konstantynopol. 

Wywracanie koziołków... lekarstwem. Do ca- 
łego szeregn najrozmaitszych metod leczniczych przy- 
była znów jedna, wynaleziona przez jakąś Szwedkę, 
zamieszkałą w Chicago Metodą tą.. wywracanie 
koziołków. Wynalazczyni zamieściła o swojej me- 
todzie obszerny ertykuł w londyńskim miesięczniku 
Kobieta, w którym dowodzi, iż najlepszym spogo- 
bem nadsjącym kibici kobiecej giętkość i elasty- 
czność, jest wywracanie Koziołków i radzi, aby 
każda z pań, której chodzi o zachowanie kibici wy- 
smukłej. trzy razy na dzień wywracała koziołki, 
Pisze ona: Nieraz trzeba logiki i cierpliwości na 
przekonanie otyłej lub dumnej pani, że przewraca- 
nie koziołków powróció jej mnsi kibió i elasty= 
czność wiośnianą ciała. Głdy się ma lat 43, to me- 
toda taka wydaje się czamś okropnem i Śmiesznem; 
ale raz nabrawszy wprawy w przewracaniu kozioł- 
ków dama nawet 50 letnia nie zdoła się obyć bez 
tego 6wiczenia — bo skutki jego na usposobienie 
są najszczęśliwsze, a na kibió i organa trawienia 
najzbawienniejsze. Przewracanie koziołków robi wię- 
cej dobrego tłustej, niezgrał nej osobie, niź wszyst- 
kie inne srodki“. Moda jest wszechwładną, kto wie 
więc, czy nie pójdą w kąt Kneipy, masaże i inne 
dzia modae środki, a miejsce ich zastąpią... ko- 
ziołki. Jeżeli ta metoda okaże się skuteczną, błogo- 
sławić będą ową Szwedkę mężowie, gdyż uzyskiwa- 
nie pięknej kibiei przez Koziołki taniej ich kossto- 
wać będzie jak knracya maryenbadzka. 

Samobójstwo. Wczorajszej nocy odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewol'*eru skierowanym w serce 
porucznik rachunkowy Krajnca, Przyczyna samobój. 
stwa niewiadoma. Pozostawił on Żonę i kilkoletnią 


— 
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córeczkę, które przed kilku dniami wyjechały w od- |inne mizerne, liche, nbogie. Dziś w zabranych zie- 
więdziny do swoich krewnych, zamieszkałych na Bu- | miach i na Litwie nie ma ich weale. Rząd moskiew- 


kowinie, ski tłumiąc wszelki objaw polskiego Życia, wzbronił 
Antoni Bruckner, sławny uustryacki mistrz |jtam grywać po polsku. Nie ma więc już tam te- 
muzyki kościelnej zmarł przed kilku dniami we |atrów prowincyonalnych, a o tych, które były, słych 


Wiedniu w 72 r. Życia. Był on synem nauczyciela | nawet wkrótce zaginie, jeżeli nie znajdą się praco- 
wiejskiego i chował się wśród barczo ubogich i nie- | wnicy, którzy zebrawazy drobne niezagubione jeszcze 
sprzyjających rozwojowi jego stosunków. W 12 r. | wspomnienia, nie zachowają ich pamięci następnych 
życia przygarnęli go do siebie księża z klasztorn | pokoleń, Taką monografię, cząstkę materyałn do 
św. Floryana. Nauczyli oni młodego chłopca grać i| dziejów naszych scen prowinoyonalnych, daje nam 
Śpiewać i tchnęli w niego zapał do muzyki kościel- | p, Michał Rolle w swym „Sewerynie Malinowskim*. 
nej Młody muzyk walczył mężnie z życiem, zara- | Zebrawszy skrzętnie wszystkie ogłoszone drukiem 
biał na utrzymanie, grywając po weselach, wreszcie | szczegóły o tym — jak twierdzą współcześni — „ar- 
otrzymał miejsce organisty w Luzon, skąd go po-|tyście dramatycznym rzadkich zdolności”, który słu- 
wołano na dwór wiedeński. Zewnętrzna jego karye- | chaczowi często „kazał zapomnieć o wierszu, o aū- 
ra Skończyła się na stanowisku profesora kontra- |torze, o aktorze, a zachwycił go, uniósł i wraz z so- 
punktu w konserwatorynm. Jest on twórcą ośmiu |bą zmusił płonąć ogniem poety“ — autor zgrabnie 
wielkich symfonii. które dopiero w ostatnich latach | szkicuje sylwetkę Malinowskiego, nzupełninjąc ją 
z wielkiem powodzeniem odegraso na filharmonicz- | nieznanymi i nieogłcszonymi listami jego, A cieka- 
nych koncertach wiedeńskich. Drogę do sławy uto- | we to listy. Malinoweki nie tylko był czynny jako 
rował mu jednak hymn Ze Deum i msze kościelne |artysta dramatyczny; niezmiernie ważną, a może i 
D-moll i F-Moll, Charakterystycznem dlą twórczości | najważniejszą była jego działalność jako dyrektora 
Brucknera było to, że nie skomponował prawie ża- [teatru prowincyonalnego w Kamieńen podolskim od 
dnych drobiazgowych utworów, a umysł miał wytę-|r. 1820 po 1838, następnie jako dyrektora wędro- 
żony tylko ku stworzeniu czegoś wielkiego, gigan- | wnej trapy, znanej na całem Podolu. Szczegóły tych 
tycznego. Śmierć zaskoczyła go 4-go października, a | wędrówak, wesołe i smutne, opowiada Malinowski 
w dniu tym pracował jeszcze Bruckner nad swoją |w swych listach; opowiada jak rywalizować musiał 
9tą symfonią. z kuglarzami i hecarzami, woltyżerami i linoskoka- 

Elektryczne samochody. Pisząc przed paru Ími; jak lokował się z całą swą trupą w trzech 
dniami w „Przeglądzie* o ideale samochodów, nie f izbach „dobrze naczosnkowunych i okopciałych* w 
myśleliśmy, że ideał ten tak prędko nrzeczywistnio- bezpośredniem sąsiedztwie „żyda z bachurami i be- 
nym zostanie. Oto w tych dniach bawił w Warsza- | becham'*, który skoro świt zaczynał swoje boruchy 
wie przedstawiciel belgijskiego Towarzystwa ©ks8-|; do południa bębnił je nieustannie, a od południa 
ploatacyi elektryczności, p. Eapille, który przybył |do wieczora nucił melodyjne majufes: jak grywać 
tam w celu zbadania miejscowych warunków prze- f masiat w Stodole, obok której zuimknięte były kury 
wozu miejskiego. Towarzystwo te, dowiedziawszy |; gesi, i pies na łańcuchu, a odzywające się w naj- 
się, że w Warszawie ma być urządzone oświetleni | tragjezniejszych chwilach, zamiast lez, śmiech wy- 
elektryczne, przy czem elektryczności będzie się tyle | woływały. Śmutne to stosunki, mimo humorystycz- 
wyr: biało, że będzie ją można sprzedawać ludziom Í nego zacięcia z jakiem je Malinowski w swych 
prywatnym do rozmaitych celów, zamierza puścić | listąch opowiada, i nie dziw, że wywołały tę bole- 
w ruch kiika niewielkich samochodów i oddać je sng skargę: „Biąda uczciwemu człowiekowi, któ- 
do użytku publiczności. Powozy te poruszane będą fremu szaleństwo młodości imię aktora narznci, a los 
za pomocą akumulatorów, które będzie można łado- | go zmusi włóczyć się po prowinoyi*. — Z wielkiem 
waó przy każdej latarni elektrycznej albo na pe- zając'am przeczyia każdy pracę p. Rellego, napisa- 
wnym punkcie przy aparacie specyalnie w tym celufną z wielką znajomością przedmiotu, barwnie i wy- 
urządzonym. Badania p. Epille wypadły pomyślnie, | czerpnjąco. Antor, znany jaż s poprzednich swych 
bo Warszawa posiada grunt równy i gładką po-] prac historycznych, rzeczą o Malinowskim wzboga” 
wierzchnię ulic. cił cennym nabytkiem badania nad dziejami sceny 

Nieprzyjemna omyłka. Przed zgromadzonymi | polskiej. 
na plac mustry rezerwistami rosyjskimi przechadzał 


c 


doym z rezerwistów, który mu zdawał się chorym, | gelbranda. R. 1897. 
ponieważ żle wyglądał, rzekł: „Dlaczego jesteś tak Przeszło sto opowiadań prozą i około czter- 
bladym, mój przyjacielu ?* „Nie wiem“. „Jesteś | dziestu ustępów wierszowanych zawiera to nowe, 
chorym?“ „Nie, panie majorze!* „Gdzie byłeś | bardzo pożyteczne wydawnictwo, przeznaczone dla 
przed wstąpieniem do wojska? „Na uniwersytecie | młodzieży, Autorki ugrupowały artykuły według 
w Moskwie!“ „Bą ż pan tak łaskaw i powiedz mi, | miesięcy, stosując do nich treść tak skrupulatnie, 
jak się nazywasz?“ „Petrow, panie majorze!* „Do]że np. opis odsieczy wiedeńskiej przypadł ną wrze- 
którego fakultetu pan należysz?“ „Jestem portye-|sień, a Życiorys Jachowicza w kwietniu (setna rocz- 
rem uniwersyteckim !* „Głupcze!* krzyknął major | nica urodzin). Nie wahały się też zaczerpnąć świe- 
i poszedł dalej. tych, a pięknie obrobionych tematów z literatary 
Stan powietrza. T. o 9 rano -} 11 R., w poł. |dla dorosłych, dzięki czemu książka jest przejściem 
--16 R. Bar. 778, Podnosi się Prześliczna pogoda, | bardzo zręcznem zapewne, często niebezpiecznem, od 
Rozwią. "nie szarady zamieszczonej w nrze 233 literatury dziecięcej do porywających wyobraźnię u- 
Przeglądu brzmi. Tewantyna. 'Trafne rozwiązanie |tworów Sienkiewicza, Orzeszkowej, Gławalewicza, 
nadesłali: Jadwiga Niedźwiedź i Marya Birkiewicz | („Potop“, „Sielanka“, „Nad Niemnem“, „Legendy o 
z Wojniłowa, Elżbieta Bielska i Antonina Dziedu- | Matce Boskiej“), Bardzo byó może, iż autorki, cay- 
szycka z Lipnik, Wanda Limanowska z Telaczego, | niąc powyżezy wybór, spodziewały się. przeciwnie, 
Malwina Sidorowicz ze Zbaraża, K. Janowska z Itz- | odwrócenia uwagi młodych czytelników od lektury 
kan, Józef Reichert z Dolinian, Piotr Reichert z starszych, przez ograniczenie się wybranemi ustę- 
Wyżnian, Jendlowa z Grybowa, Klotylda Wiśniew- | pami. 
różujenie „Niania p. OChrząszczewskiej, a z życio- 


ska z Kamionki strum., Marya Starzewska z Mię- 
dzyrzecza, Klementyna Winiarska z Pilzna, J. AJ ; 
zanowski z Zółkwi, Semenec z Jaryczowa, Celestyn į rysów „Narcyza Zmichowska“ tejże autorki, która i 
Szczepański z Bałzca, Józefa Karczówna z Itzkan, |tu znów złożyła dowód dbałości o aktualność arty- 
zad za Lwowa: Kazimierz Prokopowicz, Janina Mo-|kałów. W tym roku w dzień Bożego Narodzenia 
rawska, Romanowa Witoszyńska, Dr. Michał Lemi- Į przypada 20 rocznica śmierci znakomitej poetki. 
gzewski, L., Bełzka, Ludwika Mejbaum, Szydłowski, Prawdziwą ozdobę książki stanowi prześliczna 
Ignacy Rudnicki, Aniela Kotowska. Fr. Bessaga z | powiostka Alfonsa Daudet'a p. t. „Przygody młodej 
Komarne, E.  Remizowska z Woronienki, Wanda kuropatwy“, — Nadeszła właśnie pora najkrytycz 
Sieczyńska z Przemyśla, Jan Pinterhoffer z Wino- | niejsza dla bohaterki": dozwolone polowanie! Nie- 
grada leśnego, Feliks Gutowski z Nadbrzezia, Marya | doświadczona kuropatwa przechadza się po polu z 
Bronarska z Głrybowa, W. Matkowska z Mołotkowa. i dawnym przyjacielem, który na każdym kroku ma 
jej coś ciekawego do oznajmienia, a sam, wytrawny 


Z powiastęk oryginalnych zasłngaje na wy- 


W sądzie. i przewidujący, roztacza nad towarzyszką opiekę 
— Żonaty ? Spotykają myśliwych. 
— Nie. — „Ten mię nie przestrasza wcale — powiada 
— Kawaler ? kuropatwa — ale tamten olbrzym L.. 
— Nie. — Ty się nic a nic na tem nie znasz, Czerwon: 
— A więc cóż do dyabła ? ko — powiedział mi mój towarzysz z uśmiechem... 


— Zaręczony. I bez obawy, z ruzpostartemi szeroko skrzy- 
Amerykański dowcip. dłami, poftanął niemal pod same nogi niebezpiecz- 
Nauczyciel. Dla czego powinniśmy starych j nego strzelca o czarnych bokobrodach. 

ludzi czcić i szanować ? A ów grcźny myśliwy tak był oplątany całym 
Uczeń, Dlu tego, że starzy ludzie posiadają po ! Świetnym rynsztunkiem myśliwskim, tak zajęty podzi- 
większej części wszystkie pieniądze. wianiem od góry do dołu swej własnej osoby, że 
EG. A kiedy zdjął z ramienia fazyę i wycelował, byliśmy 
Repertuar teatru. Dziś we Środę (wzno- | już zadaleko, aby nas strzał dosięgnął . Ach! gdy- 
wienie) „Ludwik XI“, tragedya w 6 aktach Dels- | by strzelcy wiedzieli, skoro sądzą, że się znajdnją 
vigne'a a p. Zelazowskim w roli tytułowej. We | sami w jakim leśnym zakątku, ile na mich patrzy 
oswartek po raz czwarty „Chichotka*, operetka w 3 maleńkich oczek, ile dzióbków wstrzymuje mię od 
aktach Eug. Taunda, W Przemyślu w sali Sokoła śmiechu x ich niezręczności.* 
„Królewicz, komedya w 4 aktach Edwarda Lu-} | Skończyły sią nareszcie huki i strzały. Myśli. 
bowskiego. W piątek po raz pierwszy „Niewier- | W! obliczają łapy, a czynią to z obojętnością i zim- 
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ikimi | * „Rok czytania". — Jadwiga Chrzączczewska | 
się dowódzca batalionu. Zatrzymując się przed je-|i Jadwiga Warnkówna. Część pierwsza. Nakład Or-|papierów znadły dotkliwie. 


na", komedya w 8 aktach Roberta Bracco (tłama* | ną kr 


czył Jan Kasprowicz.) Główne role odegreją pani 


wią, która oburza kuropatwę: 
„Ponad brzegiem rowu leżały rzędem, jedne 


stachowiozowa oraz pp. Zelazowski i Wostrowski. | obok drugich, z rudą szerścią zające, x białym ogon: 


kiem szare króliki. 


„Mody paryskie“, 


najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego l-ego i 15-6go. Prenumeratorowie 
„Przeglądu“ mogą prenumerować „Mody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie i'80 ct., 
rocznie 3'60 ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich" : Lwów, ulica 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura i sztuka. 


* (a. s.) Michał Rolls: Seweryn Malinowski. 
Karta z dziejów sceny polskiej na wschodnich kre- 
sach. Kraków. Spółka wydawnicza, 1896. 

Biedne, niepoczesne były zaczątki nasze pol- 
skiej sztuki dramatycznej. W pierwszej połowie bie- 
żącegu stulecia rozdzielone pomiędzy trzy mocarstwa 
ziemie polskie, nie miały uni jednej stałej, wielkiej 
sceny, któraby mogła skoncentrować najwybitniejsze 
talenta aktorskie, zapewnić im byt i przytułek. 
Z miejsca na miejsce, z mixsteczka do miasteczka 
wędrowały koczownicze grona adeptów Melpomeny, 
z dnia na dzień żyjąc, często o głodzie i chłodzie, 
niepewne, czy jutro dach będą miały nad głową. 
W żydowskich budach, w stodołach i szopach gry- 
wano pierwsze polskie dramaty i komedye, i w ten 
sposób budzono narodowa poczucie, budzono zamiło- 
wanie do ojczystego głowa i myśli Na te wędrowne 
trupy aktorskie ograniczała wię kiedyś — nie tak 
dawno zresztą — cała polaka sztnka sceniczna; ich 
losy i przygody to ważna kartu dziejów polskiego 
teatru, to historya owych ustawicznych walk, dążą- 
cych do ustalenia sceny polskiej, one to były za- 
wiązkiem pierwszych stałych polskich teatrów w 
Warsząwie, Krakowie i Lwowie. A było ich sporo. 
Nie tylko po Galicyi, ale i po Kongresówce, Litwie, 
Podolu, tułały się liczne sceny koczownicze, jedne 
zaopatrzone w dobór artystów niepoślednich wcale, 
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Polecamy zamianę 


wypowiedzianych po 1 Listopada 1896 41/,8/, 


Obligasy! Pożyczki krajews) na 


Te łapki, złońone utściskiem 
śmierci, zdawa y się błagać o litość. Te oczy otwar- 
te, zaszło mgłą, zdawały się płakać, Dalej za nimi 
leżały szare i rude kuropatwy. tukie, jak mój towa: 
rzysz z podkówką na piersiach i młode, tegoroczne, 


PRZEGLĄD z dni 
Bieg trzeci, wyścig z przeszkodami handicap, 
nagroda rs 1.000, dystans około 8 wiorstty. 1) „Ty- 
pŁoea“ p. E. Gnoińskiego, 2) „Znec* p. L Ry- 
bickiego o dłngość. Totalizator rs. 35. 

Bieg czwarty o nagrodą rs. 5000 (internatio= 
nale), dystans 2 wiorsty. 1) „Hungarian“ M, hr, 
Zamoyskiego, 2) „Boccacio“ stadniny rządowej w 
Janowie o pół długości, 3) „Demeter* J. hr. Gi 
życkiego. Totalizator s. 45, 

Bieg piąty o  grodę rs. 2.000, dystans 1 
wiorata 66 sążni. 1, „Felicya Mallet“ p. L. Gra- 
bowskiego, 2) „Thais“ A, hr. Potockiego o długość. 
Totalizator rs, 82, 

, Bieg szósty o nagrodą rs. 1000, dystans 1 
wiorsta. 1) „Claude Frollo“ J. Reszkego, 2) „Ilja- 
da* Greya o długość, 3) „Beatrixć p. L, 
kowskiego. Totalizator rs. 27, 

, Bieg siódmy, nagroda rs. 1.000, dystans 2 
wiorsty, 
gne* J. 
ra. 24, 

Bieg ósmy o nagrodę ra. 500, dystans £ wior- 
sty. 1) „Loreley* pp. K. Karskiego i S. Wielo- 
głowskiego, 2) „Roland I* p. Petryczenki o dła- 
gokó, 8) „Polmoodie III“ p. J. Trzebińskiego. To- 
talizator rm. 61. 


a 15 Października 1896. 


ZA AA Tw WWE PARKA EE — 


Gawli- 


1) „Babsztyn* p. Meringa, 2) „Champa- 
Reszkego o dwie długości, Totalizator 


| (zęść ekonomiczna. 

Wiedań 12 października. 
(Z) Wszystkie targi europejskie są obe- 
lenia w wielce przygnębionem usposobieniu. 
Walka a utrzymanie złota stnie się bowiem c^- 
jraz zażartszą i zmusza zarrądv naczelnych in- 
stytucyj finansowych do środków, które nieda- 
wno jeszcze uważanoby za niebrawdowodobne. 
W Berlinie abowiązuja inż od kilku dni stona 
procentowa 5 bot, a dziś oto donoszą z Lon- 
dynu, Że bank angielski znów bedzie musiał 
nodwyższyć eskont i to prawdopodobnie aż na 
4 pet. Dotychozasowa bowiem stopa 3 pot. nie 
może rapobiedz odpływowi złote, którego znów 
dużo ubyło do Ameryki i Rosvi. Berlinskie 
afery finansowe zaniepokojone są nadto wiado- 
mościami z Argentyny, zrnowiadającemi nową 
niewypłacalność tego naństwa. Napływ walo- 
rów austryackich * Niemiec był i dziś ma- 
sunya że”popyiia nie byłó. gdyż i nasi speku" 
lanci są wystrasyeni, 


drożały. « 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 363-10, węgierskie 396'-r, 
Anglobanki 15450, Uniony 291-—, Bankvergi- 
ny 26175, Liinderbanki 24725, Ludwiki 217:5D, 
Czerniowieckie 286—, Elbethale 27650, Ren' 
papierowa 101:30, srebrna 10135, austryacka 
złota 12255, austr. renta wal. kor. 101'20, we- 
gierska złota 12175, węgierska renta wal. 
kor. 99:10. dukat 5'67. 20-frankówka 9'04'/,, 


| marki 11'76, rable 1273/,. 


3 Targ zbożowy. Wiedeń 12 października. 
Tendencya była cały dzień zwyżkową, a wo- 
bec bardzo nieznacznej podaży, kursa niektó- 
rych gatunków zboża osiągnęły naiwyższą w 
tym roku oyfrę. Pszenica na jasiań 7.72 do 7.82, 
pszenica na wiosnę 7.88 do 7.99, żyto na is- 
sień 6.82 do 6.84, %yto na wiosnę 697 do 699, 
owies ua jesiań 598 do 6.06, owies na wiosnę 
6.22 do 628, rzepak na jesień 11.40 do 11.50, 
rzepak na styszeń-luty 18.00 do 13.10 

Sprawozdanie Banku rolniczego. 
październiku 1896. 

Pszenica i żyto znajdują stale odbiorców, a 
jakkolwiek ceny nie poszły więcej w górę, tenden- 
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moje rówieśnice, z puszkiem jeszcze pod piórkami! | ną 7'75 do 8'10, żółtą 7:76 do 8'10, żyto 675 


Czyż jest coś smutniejszego od nieżywego ptaka?“ 
— rzuca pytanie skrzydlate stworzenie, a czytelnik 
doznaje prawdziwego zadowolenia, że przynajmniej 
tej „opowiadającej* kulka się nie dostała... 

Należy dodać jeszcze, że powiastkę czyta się 
jekby nie była tłómeczona, ale oryginalna. 

Bardzo ładna jest „Modlitwa za rodziców* na 
czele książki, a wieńczący książkę wiersz Kocha. 
nowskiego „O wielkości Boga* polecamy do wyn- 
czenia Się na pamięć. 

* Ludwik XI. tragedya Delavigne wznowioną będzie 
dziś w teatrze hr, Skarbka. Tytułową rolę odtworzy 
bohater naszej sceny p. Roman Zaslazowski, który 
rolę tę zalicza do najwapanialszych w swoim reper- 
tuarze. Pan Zelazowaki grał Ludwika XI. na czes- 
kiej scenie w Pradze, a krytyka tamtejsza nie miała 
dość słów pochwały i uznania, 

* „Wędrowca* czasopisma jllastrowanago wy- 
szedł Nr. 41 i zawiera obok licznych rycin, we wła- 
snej elcktrotypii wykonanych, obfity dział nowości z 
dziedziny wynalazków i kronikę bieżącą. 


Az 7 

Z Warszawy nam piszą 18 bm. Wyścigi nie- 
dzielne odbyły się przy prześlicznej pogodzie i zgro: 
mudziły na torze ogromną liczbą sportamenów i pu- 
bliczności. 

Bieg pierwszy o nagrodę rs. 1.000, dystana 
1 wiorsta. 1) „Hungaria I“ kas. Lubomirskich, 
2) „Bramin* p. E, Korsaka o łeb, Totalizator 
rs. 104. A 

Bieg drugi, wyścig z płotami handicap o na- 
grodę rs. 2.000, dystans 2 wiorsty 100 sążni. 
1) „Regent“ bar. Rennego, 2) „Gracz p. Kor- 
butta o długość. Totalizator rs. 19 


4 pr. Pożyczkę Miasta Liwowa 
4 pr. Listy To 
4 pr. Listy Banku krajowego 

4 pr.Ldsty Banku hipotecznego. 


stwa kred. kiemskiego 


przeto kursa wszystkich | 700 nencerników, odpłynęła z Trebizondy do 
Monety złote po- B 


3 
Magazyn Schayerów 
Lwowie poleca w wielkim wyborze Nowości 
onfekcyi mące: a R na suknie, okry- 
cia I t. p. 


M. JONASZ 
Dom bankowy i kantor wymiany 
gdy | wa Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 
stolicy, kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
Osy 1 monety po najkorzystniejszych ocenach. 

na Wiedeńskie losy komunalne 

po złr. 450 wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 2 listopada r. b. 


P. Steinwender sądzi, że nie należy ; 
odstraszać młodzieży od zawodu nauoczycielskie- | wg 
go i dla tego oświadcza się za wnioskiem p.|z k 
Beera. 

Także ipni mowoy oświadczyli się za 
smianą projektu rządowego, 

Nitsche jest zdania, że w razie 
przyjęcie przedłożenia rządowego ucierpią na 
tem szkoły w mniejszych miastach, 
każdy nauczyciel garnąć się będzie do 
a pobyt w mniejssem mieście uważać będzie 
tylko za tymczasowy. 

Imieniem Koła polskiego poparli wniosek 
referenta pp. Pinińskii Piętak. Wreszcie 
przemawiali pp. Kaizl i Menger i również o- 
świadczyli się za propozycyą p. Beera. 

Minister Gautsch jeszcze raz zabral E 
głos i zbijał zapatrywanie jakoby przez zró- Główna wygrana 400.000 koron. 
wnanie plan osiągnięto większy przypływ sił Przy uamówieniach z prowiecyi «prasi: elf 0 do: 
nauczycielskich. Mowca ostrzega, aby nia uda- | oesie 20 st. ua portoryum 
remniano picychylnych zamiarów rsądu i prosij , Uprarsu się o łaskawe worasme zamówienia, gdy' 
o przyjęcie przedłożenia bez zmiany, Siam s dni przed bagaż z powon wyuwys 

Mimo to komisya 17 głosami przeciw 6 gościł |_| rE 


. 
1 


przyjęła ^ jaiosek p. Beera. : e 
Taif w drugim punkcie zmienieno przed- | Az e y Mocny 4 
łcżsnie rządowe. Orzeką ono, że dodatek fonk- Dem bankowy i kantor wymiany 


pod firmą : 

August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 


na losy miasta Wiedaia do ciągnienia S listopada 1898 
po zł 450 wras zs stemplem, 


Główua wygraną wł». 50.000, 
Lesy na spłaty miesięczne 


cyjny dlag dyrektorów gimnavyelnvch wynosić 
ma w giqinazyach stołecznych 500 vlr., a win. 
nych 400; złr., Komisyą jadnak postanowiła, że 
wynosić ma on wsnądzie 500 złr. i 

Płscą neuosvoiali religii podwyższono z 
, 800 ne 900 »łr, Zmieniono wraaynia pnstano- 
| wienie o dodatkach pięciniatnich. Proiekt rzą- 
| dowy orzeka. żs dndatki te przrznane bvá ma-| | 
jąw razie zadowalninigcej ałużby 
eo pięń lat. Komisya wykreśliła te słowa w „ra- 
zie zedewalniającej służby" mimo opozyavi mi- 
nistra łautsrhe, który wykszywał, ża sk-reśle- pod jak uajkorzystsiejzcemmi warunkami . 
nie tych słów ragraża nadzorowi szkolnemu . Wydawnictwo gazety losowań „Nadzięja” pre» 

i czyni wo poniekąd hernrredmiotowym. numerata roczaa zł, 1°70. wa wrowincyi uł. 1'80. 

w końan uchwalono, że nanazyciele szkół Z OŚ DL R 
średnich magą awansować nie tylko do VIII 
ale i do VII klasy rangi — a dyrektorowie 
do VI 

Termin waiście w %ycie tej ustawy na- 
enaszono na l linea 1897. 

Konstantynopoi 14 października. Rosyjska 
eskadra na morzu Czarnem, składająca się z 


| 


Lwów dnia 14 pażdriernika (Z Izby handlowej). 
Akcye za ustuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
m. E. 21660 do 219.50 Kolej I,wowsko-Czern.-Jastka 
300) sł. w. a. 384, — do 283,—, Banku bypotecznegc pe 
835.— do 395—, Ako, garharni w Rzesso- 
w. a. 300.— da %08,—, Tow. budowy wa 
Sanoku 350.— do 260. 
uastawme za 100 zl; Banku hipot. galic 
40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do 
proc. los, w 50 lat. kaj re 4 proc. 
j 4 


roc. los, 
80, 4 i 


w sorrysiężenin na korzykć Maleja Mahomeda, | 97-50 do 98,20. Tow. 
znaleziono wczorej wj kaźni nieżywego. Pra- | 35), 9780 do 96.60 
wdonodobnie zamordowano go, na oo wskazują 
slady krwi na ubraniu. 

Belgrad 14 października. Królowa Natalia | do 
odjechała do Biarritz. sę 

Sofia 14 pażdziernika, Wczoraj rozpoczal | po 300 
sią procesa przeciw * mordercom Stambułowąa. 
Akt oskarkeria konstatuje, że Naum Tufek- 
czyjew, Michał Stawrew, zwany Heln. Boni Ge- | Pari 
orgiew. Atanszy Zwetanow zwany Taliu i wo- WR ETOWE WWKIEOTTIENK OE OK 
Żuica Azow, zawarli spisek celem sgładzenia Wiedeń 13 październ. Notowania wieczorne, 
Stambnłowa. Morderstwo popełnili Halin, Ta. | Kredyty 364—, węgierskie kredyty 39700, 
lin i Boni Georgiew przy pomocy Azowa. Po |snglobank 154'—, bankverein 261'50, union- 
odozyteniu aktu oskarkenia skonstatował prezes | bank 291'00, landerbank 247.50, staatsbahny 
trybuneln. że ze 170 zawezwanych do rozpra- | 36175, lombardy 100—, elbethale 27700, akcye 
wy świadków nia stawiło się 31, w tej liczbie | tytoniowe 15450, rima 23970, alpiny 82-00, 
18 bariro ważnych. Skutkiem tego na wnio-| Tenia majowa 101.320, węg. renta koronna 99 20, 
sek prokuratora odroczono rozprawę. Oporni |losy tureckie 4700, marki D6'8(, ruble 128 —. 
Rwiadkowie w razie potrzeby zostaną przemocą | GEZER 


dostawieni do sądn. - RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


Berlin 14 października. Szyszkin odjechał | opowiąsujący s dniem ) maja 1896 (czas środk.-europejski). 
wczoraj da Patersburga. 


.— du —.—, 4 i pół: proc 
*—, Å proc, z r. 1891 97*— do 97.70, 4 
koron x roka 1893 97.— do 97.76. 
Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.51 do 961. Pólimperyał 8.56 do —,—, Rubel rosyjski 
erowy 1.27 do 1.38. 100 marek niemieckich 58.70 do 59.10 


cya jednak ustaliła się i nie ma obawy, aby ceny | mummu | Do Lwowa prsy- Poctągi 
się obniżyły. Rzepak uzyskał dalszą zwyźkąę. 523 HOTEL ŻORŻA. chadzą : — "pospiazma omikow= 
iż dziś płacą już od 950 do 10— za 100 klg. Lee EAM oki, n e Gio (156 "EAT 
Jęczmień w celnych gatankach dość posznkiwany, N : ą SAR Gy g Krakowa Wiadnia || | 
średnie gatunki znajdują poknp po cenach umiarko- Fred Przyjechali dnia 18 epr eii E hr, enS: > enamal nao "ORG | 55 s. 
wanych. Owies wskutek słabych dowozów wykazuje łowi rowa z Wybranówki. A. hr. Pini A, i ZZ. E a 
pewne polepszenie się cen. owiec. M. hr. Czosnowska z Ożomli, J. Jabłonow- zin praen Demblog - 
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: a z Zagwożdzia. J, Kellermann z Kańczugi, J.j  Gzabówki przes Tar | | 20 = 
Pszenica gotowa 6'80 do 7'10, pszenica nowa 0*— zi z Okocima. T. Kownacki z Świtażowa L. hr. | z Gbabówki praan Ree- | 10 „a 
do 0'—, żyto gotowe 5'90 do 610, żyto nowe 0.— ki z Chlebowa. A. Königstein z Bieenz. | g Gyapówki praca Brze: x 4 i 
do 0'—, owies obroczny 5'30 do 5'60, owies bo aa z Anglii, A. Tamàsy i W. Tota z Trem- | u E w i 
nowy 0—, do 0—, jęczmień stary 0— doj 0%": gadem, O 1.30 | $.45 9.30 
0.—, jęczmień nowy 5'50 do 6:50, rzepak nnn manowa, fianoka przes m A Nr. 
10.50 do 11— wyka 0,— do 0:— groch 5:50 z Mes. Laboras 1 Pa. p ó s 
do 7:—, lnianka 560 do 625, bobik 0.— do 0—, NADESŁANE. zapa Puei | — |  |s4sjam| [aae 
hreczka 6:20 do 6:50, kukurudza 5:25 do 550, = ś  Aiakolesa, Munkaosa „| — 3.00 ai 
chmiel za 56 kilo 40— do 48:—, koniczyna czer- | Bnubryka ts nie pochodzi cd Redakoyi, nie bierze ted |" gpgmumowa Prze | — 8.00 | 1,61 
wona 48'— do 60:—, koniczyna biała 45'— ne wa nią na Kiebie Kadnoj odpowiedzialności. pea prear Seyi — 8.00 | 1.51 |10.:0 1310 
do 65'—, koniczyna szwedzka —'— do —'—, ty-| === m Kóróamard, Błobody, 
motka 16— do 20*—, spirytus za 10'000 litr. proc. Ponieważ ładnych weksłów ani | Orias,  Radowiec, 
loco stacye kolei gotowy 18:25 do 18:50, spirytus ! z Pauią Maryą Sarnecką ani z nikim „LK ED E 956 
na termina 12:25 do 13:—. innym nie podpisywałem, przeto oświad- | = Snowy, driona: 
8 Targ zbożowy na Kleparzu. 2% ezam, że podpisy moje na wekslach | Bopows, Bukaresta i| = 
Kraków 13 października. | kursujących, są fałszywe, a ktokolwiek | x”"Sumany, Radówiee, 
Zarówno jak na zagranicznych rynkach, za-| ma mié pożycza, zostawie zawiedziony. | žertomem i Ordy 
znaczą Się i u nas stała tendencya ku zwyżce. Na Śnigirnka 13 Daździerutikie kadd, ponlednialkaj, | _ ! aż 
dzisiejszym targu ceny znowu się podniosły i pa- sty P z EWIE 
nowało ożywienie, tamowane jedynie małymi jeszcze Stanisław hr. Tarnowski. Osudyna "kadego po” 
ciągle dowozami. Szezególnie chętnie kupowane —| R "73 1 1 OT © 10 ua ERA» 
po cenach stosunkowo wysokich — dobre gatunki Dr. Władysław Hojnacki Ba to „m dfallig cz 
pszenicy i żyta. Inne produkta wykazują również N olac h E TERE o = 8.15 sas 
wedlug gatunków nieznaczne zwyżki, Dowozy rze ki, gekol ke nain ai Ta y i bl ekarn prakt, | Podwołoczysk i Bro«| „AB i 
paku prawie całkiem ustały, wskutek czego ceny kliniki ogłasza T upa a Lama, w EAMES, mek ze | ASĘ 10.00) 5 05 pa 
na ten produkt podniosły się mniej więcaj o 25 ct.| kilkuletni lekarz zakładu kapielowego w Żegiestowie E Ton: sómy | HAR 1.50 | ggg | 8.00 
na 100 kig. A. 4 ordynuje od 3—5, ubogim bezpłatnie od 8- 9. 
Płacono: pszenicę białą ('75 do 8'15, czerwo- Lwów ul. Kopernika 1. 82 (róg Kopernika i Słowackiego. Za RE m 
a aj Ti mea, kaja * NIN : 
do 7'05 jęczmisń browarny 6.25 do 720 na Lekarz chorób kobiec ch l akuszer Krakowa, Wiednia, Wro 
| paszę 5'45 do 5.80, owies 5'75 do 620, rzepak y Te ASA „ck: 340 | 2,50 T100] 4.40 | oss 645 
| 1050 do 11.25, konicz czerwony 0.— do 0.—, biały Dr JÓZEF ZAKRZEWSKI Romal on Tarnów | 8-40 11.90 4.40 
—'— do ——. Wszystko za 100 klgr. at zł a Ai E braka, Mo. cza WARE Prenu o 11.00 + z 
icyisłet i or oletnie studya spec , Saa Jarosław | ** 9.55 | 6- 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. X kai w Wiedniu w iinikach prot. Ehrendorfera, | Qżyrowa, Bazoka, wo. | = | 2.40 4.20 
g Z targu na bydło. Wiedeń 12 października. Winckla i Chrobaka osiadł we Lwowie i ordynuje | picsa,kymanowa przes 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- | przy uł. Słowackiego l 5 I piętro od 3—6. Dis ubo- | ET T boroi i wai) — 4.40 | 9.56 | 6.46 
skich 360, węgierskich = i ia gich od 9—10 bezpłatnie. pz | Bramy a: = pa ta: 
858, razem 5198 sztuk. Onu Ba Woly pas |" oo NAGO | NC" aa 
licyjskie lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie | „Lekarz chor OUE LE “BERG z Bari a Pm. m an 7.2ą 
136 do 37, osobliwe prima 38 do 39, wyjątko.| Dr. Leopold SCHELLENB | Og fa m 
wo 391 zł, za buhaje i krowy 20 do 28 zł. | b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej prof Chro.; Chyromap aet kara: | 5.38 
wszystko na wagą ŻYWĄ: baka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirargicznej | "eq "z iatyna, Kö. 
zy gg żyw W prof. Mtikulicza we Wrocławtu, b. Jekarz kliniki cho- rósmesó, Kołomyi nad, TR 
Teodor Romaszkan, Wassergasso 23, rób wewnetrznych prof. Nothnagla «we Wiedniu przedm,, Berhumatu, 
—, z osiadł we Lwowie i ordymnuje przy | Omudynā, Radowios, 
| (4 al. zzopernika 1 22 od S—5 Po pot. tę Peczeniżyna, 6.10 
fele ram rzo | 5 du Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. Ozudyna i Berhomathu 
9 z E M | PC | — was 
Wiedeń 14 peżdziernika. Komisya budio- Zmiana mieszkania. | MER Aa sę 
towa obradowała wczoraj nad regulacyą płac L Paca A yz 
nauczyci ali. — ciag A „= © EV czeniżyna Nemosaiay 
Referent p. Beer zaproponował zmisnę | Specyalista w chorobach USZU i dentystyce mieszka | akaa rJarosawiaprza: | 7 
przedłożenia rządowego w tym kierunku, iżby | Rynek 89, obok handla Hübnera. Ord, 10—11 i 3—5. PZ 84 = 215 7.36 
rasalnicza płaca nauczyciela szkół Średnich wszech nauk lekarskich Zodw, | Brodów z Podr, my) * 948 
wynosiła 1.400 złr. bez względu na to, czy on Dr. OSKAR KAUFMANN Sake TEE aata B p M o 


pełni swa obowiazki w stolicy ozy tek w mniej- 
szem mieście. Projakt rządowy zaś dzieli na- 
uczycieli na dwie kategorye: nauczycielom 
w miastach stołecznych przyznaje płacę 1.400 
złr., w innych zaś miejscowościach 1.200 złr. 

Minister oświaty Gautsoh sprzeciwił 
się tej poprawce. Gdyby ją uchwalono, oboią- 
żonoby budżet państwa o 400.000 złr. rooznie 
a nadto zwiększonoby ciężary prywatnych szkół 
średnich i utrudnionoby przez to ich upań- 
sówowienie. 


Obligacye pożyczki krajowej przyj- 
mujemy obecnie już jako gotówkę, 


licząc eskontu. 


lekarz kąpielowy w Karlsbadzie, ordynoje przez zimę 


; Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
jako specyalista w mięsieniu (massage) przy ulicy | czają 


pora modny od 6 wieczorem do gods. 6 m, 53 rano. 


Kaźmierzowskie] 39 (Szopena 7 B) Ordynacya | my wę e zag rpa kar "fota pazia) 
oå 3—4 po południu. | jest sprzedał biletów strefowych, jej g dowolnie zosta 
—— wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 


Spicyalista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 
b. lekarz na klinice prof. = "bicz i prof. Langa | kowo 
Mieszka plac Taniera k laba 15. 
Ord. od 11--12 i od 3 -~ 5. 


So ealiiLLilżem 


Dóm bankowy i kantor wymiany. 


. Jaformiope w sprawach tary- 
Czaa trodkowe europejski różni 


w formacie kiezżo 

fowych i przewnzowych. 
od czasu lwowskiego o 56 minut. Godz. 12 czas śroć 

europejski = gods. 19'38 zegara podług iwowzkicge, 


z 


k 
Po RÓT 


” przez 


Th BENTZONA. 


(Ciąg dalszy). 

Alə nie zajmują się polityką; nie prze- 
szkadza to jednak, że mnie wszystkie partye 
szanują. Ci biedni baroneci, synowcowie mego 
dawnego sąsiada, tułają się gdzieś po świecie, 
ae ostatkami; oddają mi jednak sprawie- 

iwość, gdyż nie wahali się powierzyć mi ad- 
ministracyi swoich interesów. Gdy szło o wy- 
najęcie zamku, jak pani wie, chętnie się tem 
zająłem.. a jeśli przez lat dziesięć nikt nie 
chciał spojrzeć na tę lichotę, nie moja w tem 
wina. Mówię to wszystko szanownej pani, dla 
tego tylko, żeby ją przekonać, iż potęga roda- 
wa strąciła u nas wszelki urok, i że nasz kraj 
staje się teraz, równie jak Ameryka, demokra- 
tycznym. 

Pani Harria odpowiedziała, wachlując się 
niedbale, że wszystkia państwa na całym świe- 
cie nie mogą nic lepszego zrobić, jak naślado- 
wać Amerykę. Dziwiła śię tylko, że pan Loy- 
sel usuwa się od polityki i nie wapisra Kon- 
gresu... nie, Izby... światłem swojem zdaniem. 

— Pozostawiam to mojemu synowi, — od- 
powiedział pan Loyse!; — mówiąc między na- 
mi, nie zdziwiłbym sią wcalo, gdyby wkrótce 
otrzymał czerwoną wstążeczkę. Jakkolwiek 
matka nazywa go wieśniakiem, Stefan jednak 
rj do tych, co się wszędzie mogą odznz- 
czyć. 

A Amerykanka otworzyła wielkie oczy i od- 
powiedziała ze zdziwieniem : — Oh! co się 
tyczy wstążeczek, tych u nas nie używają, po- 


żony, wszyscy wstali od stołu. 

Ponieważ deszoz padał, nie można było 
iść do ogrodu, udano się więc do salonu i za- 
jęto muzyką. 

Panny Harris pragnęły jak najprędzej u- 
słyszeć Reginę Christen. 

Nie każąc się długo prosić, zaśpiewała 
najprzód po włosku z nieopisaną słodyczą re- 
ligijną pieśń Porpory ; potem zaczęła partycyą 
Mozarta. Jej piękny, czysty i pełny głos, przej- 
mował i poruszał najtajniejsze i najglębsze 
struny duszy ; miał nawet giętkość, będącą oce- 
chą długich studyów. Ale, oo przedewszyst- 
kiem uderzyło, to głębokość uczucia, wyborne 
cieniowanie, i w razie potrzeby wysoka dra- 
matyczność, zadziwiająca w tak młodem dziew- 
ozęciu 

Z twarzą zwróconą do towarzyetwa, któ- 
rego nie widziała, Regina nie była do siebie 
podcbną ; zdawało się, że płomień za”ału, pod- 
budzonego namiętnością sztuki, p.zeświecał 
przez jej twarz, jak przez przezroczy.ty alaba- 
ster; oczy jej ściemniały i powiększyły się, a 
rysy wypiękniały, jak gdyby wyidea.izowane 
W tej chwili, owe ładne kobiety, przy których 
przed godziną gasła, znikły zupełnie; ten sło- 
wioczek przyśmił swoim śpiewem błyszczące 
rajskie ptaszki. Pierwsza Lily w uniesieniu 
rzuciła się ma szyję śpiewacace. 

— Niepodobna, — rzekła pani Harris, — że- 
byś się pani na pensyj nauczyła tak władaó 
głosem. Materyał cudowny, ale gdzieś go pani 
wykształcił» ? 

— Oh! w Saint-Denis miałyśmy doskona- 


PRZEGLĄD = dnia 15 października 1896. 


i parl niezbyt grzecznie pan Loysel, i już chciał | sławnej śpiewaczce, nie występującej już od- 
jej dowieść korzyści, wynikających z dekora- | dawna na scenie, którą poznała w Fontaine- 
oyi, nie bacząc, że może na szwank narazić | bleau. Artystka zainteresowała się nią i za- 
mniemanie, jakie pani Harris miała o jego, częła ją uczyć, z myślą przysposobienia je: dla 
zdrowym rozsądku; gdyż za przykładem jego ; sceny, czego jednak Regina nie dodała, przy- 


pomniawszy sobie oburzenie pani Loysel, gdy 
raz wbiegła rozpromieniona i powtórzyła sło- 
wa śpiewaczki : 

— Moje dziecię, jeżeli zechceau, możesz w 
świecie sztuki zająć miejsce, jakie ja xajmo- 
wałam. 

Przeszkodzono natychmiast lekcyom, pod 
jakimś błabym pozorem i przerwa ta rzu- 
cila oień na calą młodość Reginy; zdawało 
jej się, te ją naraz pozbawiono powietrza i 
słońca. 

Pani Harris przypomniała sobie, że, w 
czasie swojej pierwszej podróży, słyszała owę 
śpiewaczkę, która juź wtedy usuwała się ze 
sceny ; potem mówiła o Patti, Nilsson i innych 
pierwszorzędnych gwiazdach. Regina zamie- 
nila się cała w słuch; ze wszystkich przy- 
jemności świata nęcił ją jedynie teatr, z Mo- 
zartem, Meyerbeerem, albo Rossinim. 

— Kto wie — rzekła miss Gracya — czy 
panna Christen nie stanie się z ozasem wspól- 
zawodniczką owych gwiazd, które mama wy- 
mieniasz, i czy, dobiwszy się sławy, nie przy- 
jedzie w końcu zbierać dolary w Ameryce. 

Na te słowa, wymówione głosem najna- 
turalniejszym, z oddźwiękiem serdecznego ży- 
ozenia, Regina się zarumieniła, głębokie jej 
oozy wyrażały lekki nispokój, połączony z ra- 
dością, że została w końcu zrozumianą. 

Cecylia także się zmieszała; zdawało jej 
się, że zniewążaiją jaj przyjaciółkę, sądząc ją 
zdolną do wstąpienia na deski teatralne; siy- 
szala bowiem zawsze od matki, że jest to dla 
kobisty największe poniżaniem. Co zaś do 


zostawiając kobietom zajmowanie się podo- | tych nauczycieli, ale, w istocie, brałam prócz | Stefana, instynktownie zbliżył się do Roguy, 
bnemi drobnostkami. tego lekcye nierównie azacowniejsre tu na wsi. |jak gdyby ją chciał bronić przed niebezpie- 
— Pani, jak widzę, mnie nie rozumie, — od- | — I zaczęła opowiadać, jak wiele zawdzięcza | ozeństwem. : 


"Teatr hr. Skarbka. 


we czwartek 15go października 


C hichot ka 
(Die Lachtaube) 


operetka w 3 a. Landesberga i Steina, ma- 
zyka Taunda, 


Osoby : 


parter. 


Taiana Stajanowin pmnan 
elena jego žona ohussówaa ie sl 
Ma bolalik OD „JO gs 
Kordula Apafi powiernica 
Heleny Kaaprowiczowa 
Waszylki oberzysta Bogacki 
Tatiana jego żona Kliszewska 
Lotek urzędnik wojewody Lelewick 
Jan brat Tatiana Neuman 


rax w jesieni 
Reżyszer Julian Myszkowski. 


Artysta-malarz, portrecista, ndri - 
la lekcyi, odnawia eb:azv, maluje olejno| 
kościoły. Zgłoszenia Gradeckis 157 Lwów 


Leśalezy żonaty, x ukeńczcuą aka- 
demra leśna w Tharand powrakuje parady |* 
leśniozaga, kontrelora itp. w kraja lub za 


2.000 kóp 
narvb*u karpi salachetnysh tegorocznef » 
Rzscz dzieje sie w Bałgaryi w 18 stulecia |tarła 2—4 cali Rh ma do zbycia te- 
p” cenie 1. 


kopę pray stawie Zmrząd dóbr Zas- 
sów rp Zasrów at. kol i tolegr Cza: na, 


Młedy człowiek, lat 18, zdrów, silny | <E WWO 
posiadający %letnią praktykę l:sowś, do. 
bry strzelec poszukuje umieszczenia jako 
podleśniczy. Adreu: 
Krzywcza nad Sanem. 


J. L. poste restante 
2—34 


3-2 JM. BALA 


Oferty kanalia, BĘ Y 


zł 50 kr. va 


Jutro po raz pierw'zy 
Nie wierna 


Rękawiczki pierze i czyśc ulepsz” 
tym sposo'.em nowo otworzone piacownia 
kcraetów rękawiczek ł baudsży H. Galan 


komedya w 3 aktach R Bracco. nuwskiago Lwów plac Berna-dyński 8 


- Udzieiam 


W artraktach powinno się palić|konwersacyi niemieckiej. Łaskawe sgo- 
ntr powinno sie p szenia pod E. D do biara p. Plokna. 


latws praktyczna metod” 


papierosy tylko z tut*k Niemojowskiego. 


GaN Odróżniajcie 


prawdę od blagi! 


crek 
13897 r. 


Ysrząd dóbr ks. Sapiehy w Olesx)- 
poszukuje ogrodnika od 1 stycznia 
2 


Wikt domowy, zawsze na świeżem 


maśle dostać można w arebonzmencie tyl- 14 kl. Conge zł 16 daj miacyi poertowej 4%, kg. w wo 
Dwa medale zssłngi otrzymal ||ko, w mlecvarni Dominikańska 7 ; -g iż reczku pół kg. 
S. W. Niemojowski Ja ||nach mader WE re" i rg air. i zaj Ry w nateg "GRE: 
wyrób makomitych tatek niekle | Tuteros=mtów ciekawych kto jam pul. a ago, 
jonych ! Takiem odznaczeniem ||wjaścjcielem latytata Prac odzyla jia Kaysow cza:na . . 4.— |Caylon zielone . . .10— 1. 
badra fabryka, tnek porrogać |Bo" pinra magla o ONI Wiigki Mala mda SE e e IU 18 
me WET W = | Mierzkunie d wynejęcia zaraz cała Wisła majlepsz pi = lowa- . , 10.75 108 
Wsządzia do nabycia. (|! piętro wraz x przynależytościawi przy erbat , . . . 1.60|Mocca arabska aromat. 10.75 1C8 
Poleca się również tatki klejo- ||pl. Trybunalskim l. 1 = Jawa zlota . 10.75 1.08 


ne z prawdziwego papiera Egip- | Prawnik poszukuje pomieszkanie 
ki gi Pii wikt i usłnge. Zgłoszenie pod A. T. do 
iibiura dzienników i ogłoszeń Plohaa 1-1 


Przez powagi lekarskie zalecane ! 
cherym i rekomwalescen tom. 


SN I N Aa. moje prawdziwe dalinatyńskie 


„Curzola* (Blutwein) czar rone cierpkawe bat EC at. 
„Wodizze* białe milntkie, przyjemne bat. 60 ct. 
do nabycia w handlu 


SA róp 


Magazyn Futer 
BRACI LUBELSKICE 


Lwów ulica Wałowa 1. 8 
posiada na składzie ohfity wybór futer we wnselkich najnowszych faznach tak m3- 
skich jexoteż damskich Oraz materya na wierzch” de futer i przyjmują wszelkie 
roboty w zares kuinrerstwa wchodsąse, wykonując takowe według najnowszej mody 
i po njmlżurych cen:ch Cenniz franco. 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie plac Marjacki I. 10. 


poleca 
HERRATĘ 


zbioru majew>go : 


Brajerowsk. | Keżmierz. we Lwówic MB 


Handel Herbaty i Kawy 


poleca najlepsze gatuwki 


W Y 


o smaku czysto aromstyonywo, któ- 
re rowryła framco opłacone de kai- 


Opakowania n'e liczy się, 


Zamór lenis z nrowincyi wysyła nię odwrotną pocztą 


- woj medalem złotym wys.c:egó'miome zo 
.|atsły. Bliksza wiadonsió przy ulicy Cho- 


drzwi 15, mię- 
1 2 


Pożyczizi, Od '00 złe. w góre, tanio 
do zwrotu w małych lub więkacych ratach, 
mogą otczymać osoby wyżsaych stanów, da | Wiedeń I Bórsegasse 9. 
my EE Ludna zasługujące na kredyt 

. oficerowie, urzednicy, pensyo- 
pensyonarki Zapytanie listowna|* 
pod „Palermo“ post. rest. Lwów. Anonimy | - 
zostaną bez odpowiedzi. 7 
fdrzytwy snakomite angielskie i nie- 
jmieckie od złr. 1.50 do 4. Aparaty do go- 


włosów po xłr. 6.60 i 750 poleca Piotr 
Chrząstewski handel żelazny we Lwo- 
wie plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry 


Lwów 


Główna wygrana 


Maszynki do strzyżenia| . 


rąkczyzny M 17 II piętro, 
dzy 12—7. 
SEWUE—Le" e WDR ko 

jo SaS a. 4 

Prag Bz%8%3508 

og m s [=] 

KIE EEFEPIRTE 
zean SEE wyż. P 
gs r eE niści, 
topes sauEgĘ AO a 
agp F- E "AREE Ez 

PBa > R KLCESNE | 
apźza EK = 
U A drila ET l zł 
Ua FH NT ETBJEFIK: enia po złr. b. 
-| La 3 KŚ *h> „3 „IB 
rEEWENELIZECECEE 

HM ESPCPĘCEPICH 
-EEFE BE peng We 

= BOSĄ8 -P SS _B 

4,2 R ECOKERZ 

rid dar APSR 

BAZS EBESEPTA gig piebonii 


| 0. | 5 kuti oo 
Nauczycielka, młoda Niemka x je- 
zykiem francuskiem i z muzyką jest do 


owa, 


Rutymowiainy, kaucycnowany ekspe 
dytor-telegrafiata pos:ukuje puszdy przy 
mniejszym  urzędzia, 
stracyi. Waranki sk*omne. Adres: Ekspe- 
dytor, restante Tarnów. 


2—2 |ficyent 

Nanczycielka x ukończoną 8m3 
klazą i praktyką, poszukuje posady nau 
czycielki, w braku tejże, bony w Galicyi 
lub na granicę. Język wykładory niemiec- 


Adres: biuro Płohna pod :iterą Z. M. 


Adres: biuro Płohna pod :iterą Z. M. 

Dr. Ant. Roicki 

T yt E 
a 


Katarzyny 


AL Da R N nie poradnik 
mężczyzn zupełnie nowo _przeroDion. 
1 sir. tą dyskretnie), Poradnik 


(pocz 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicusa 
|. 6. ordymuje ad 9-—10 i od 3—6. 


Najstarszy i najtańszy 
skład aparatów fotograficznych 
Ludwika Feigla 


we Lwowie, w Pasażu Haunnana poleca 
aparata i przybory fotograficzne po maj- 
tańszych cenach o że iż 4 
tylko towary z pierwszorzędnych fabryk. 


Lwów 


2—8 
Dla fotografów, amatorów i fa- 
ehowych, aparata fotograficzne po- 
leca najstarszy i największy skła! 
aparatów fotograficznych 
Skład aparatów fotograficznych 
Ludwik Feigl Lwów, 


Pasaż Hausmana. 


Ukońezomy ucsań szkoły rolnicze ,| <T2"= 
z dobremi świadectwami poszukoje zajęci» 
przy gospodaratwie we dworze lab na 
Bliższej wiadomości ndziela Za- 
rząd szkoły ludowej w Biażoaej koło Rre- 


koce na konie x owczaj wełny wła 
umieszczenia przez bióro pani Bodyńwkiej snego wyrobu, duže, mocne w pary czar- i i 
Lwów, Rynek ¿8 dom Andryotege 2—4 |ne z pasowym lub z żółtym po 7.50 sstu- |polsca krycie dachów znaną powszechnie z dobrocii trwałości urzę- 
downie zbadaną ogniotrwałą papą dachową i cementem drzewaym, : 
izolacyę murów fundamentowych i tynkowanie ścian masą asfalto- 
wą w celu usunięcia: wilgoci i 
ulic, trotoarów, chodników, dziedzińców, wjazdów, tararów, kory- 
stajoen, browarów, gorzelń itp. najlepszym 
naturalnym asfaltem, z którego zrobiony bruk jest nieskończenie 
trwałym i na wszelkie zmiany temperatury odporny, po umiarko- 
wanych cenach. 
Posiada również na składzie * lakier asfaltowy, lakier ozerwo: | 
ny do malowania dachów nie tylko papowych, lecz tąkże gonto- 
wych i blaszanych, najlepsze Carbolineum jako środek ohroniący | 


ka' Dwór Zapszyn Brzełany. 
Moxarz inteligentny 

względnie admini |stałe zajecie. Btupnicki, Podzamoze. 

Młody ksiądz świecki, tymczasowy de- 


poszukuje kapełanii 


we dworze lub u zakonnic. 
Zgłoszenia przyjmuj 
ki, polski, ruski, początki francuskiego.|O0. Augustyanów w 


Wyberna 
OMIŃSKA HARBArA 
pasSEE ówierd funt. 135 grm. 

. Mektar księńąsy 
II. Perła Ohia 
II. Bukiet królawski 


HAFTY 


żliwie niskich cenach 
warów drobiazgowych 


Antoniego Endersa 


Lwów Rynek 1. 26. 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski 


znajdzie zaraz 


tarzy, piwnic, kuchen, 


a grzeczność 
akowie z św. 


g= 
IV' Kwiat cosaraki 1:25 
KAZIMIEKA LAWIOKI 


nlea Trybunalika' 


atomy itp. rania 


hotel Zorża. 


poleca po mo- 


handel to- 5% Ann 


Wgo Dankiewicza, 


ulica Sy*stusxa 46. Telefon 480. 


CARENS. E WOZY iP a E 
Wielka leterya 'nsprneka 50 centewa. 


75.000 koron 
Losy po 59 et. sprzedają: Ei Sit M Jonn, Aue 
berg i Kreyz:r, Sokal i Lilian. M. Klarfeld. | 
s czerw b a a mi a 
EWIE KUZNICHI | 
fabryka papy dachowej, płyt izolacyjnych 
i aofalfu w Oświęcimie 
Filja Lwów, Pasaż Hausmana liczba 3 


przeciw gnicia drzewa i wszelkie do krycia dachów i robót asfal- 
towych potrzebne materyaży, kierownietwo filii. 


wiecka fabryka sukna 


„Bogucki, Kossuth, Kamocki*' 
w wrzejkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodząca, jako to 
gładkie dla Duchowieństwa świsckiege i zakonnego, ną Szkół 
Straty ogniowych p ga bawo ei, Wcjska itp, korty, szewi»iy, palmer- *- 
na u wilna, tkeniny z wełny cuesankewej (kam. 
garay) wielbłądziej itd., uznane przez znawców iako wyrobione 
z dobre] wełny, starannie wykończone, i stosunkowo tanie. 
Na sezon biełący fabryka przygotowała odpowiedni dobór tovara wmo- 
dnych barwach i wzorach, który nabywany być może z pierwszej ręki; 
AW po canach fabrycznych u 


w Skiadach głównych: 

1) We LWOWIE: w układzie fabrycznym na Głalicy 
dnią i Bukowictę, w matazynie Sąkna I ] 
Fimy B. MIK ULINSKI et L. KROROWASI pl. Maryacki i. 1 $ 


3 W KRAKOWIE w skladzie fabrycznym na Galicye Zach. § 
(kierownik p. 3. Łysakowski, w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i 


y. 
3) W STANISŁAWOWIE w składzie fabrycznym na Obwód 
Btanisławowski (kierownik p. M. Sierakowski, prsy ul. Kazimierzowskiej, dom 


Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 
zobowiązali się wykonywać ropoty według cen możliwie umiarkowanych, 


Przeprowadzenia 


“koleją, okrętem z zaoszewędzeniom opakowania uskuteczniają po 
najkorzystniejszymi warunkami 


Caro i Jellinek 


spedytorzy 
Budapaszt Arany Janos utcza 34. 


Szcz ea] 


| _Ciagnisnle juź 7 lstepada. 


avei 
80 pr. mniej. 


rzybka drzewnego, brukowanie | 


di, 
RM 


: sukna 
, Bekołów, 


; 


wache. 


towarów wełnianych modnych k$ 


Rapier s fabryki Fijalkowakich c: Bistei, 


MAGAZYN 


Utrsymaje na składzie 
do lat 16, chłosców do lat 9 

Ceny polisza sumiennie, Zamówienia x pro 
wroiną pocztą. 


herbatę 


|; zbiora majowego tegoroczay anakomitą wy- 
| próbowaną przed = W poleca jedynie 
©. 


han 

Leonarda Soleckiego 
|| we Lwowie aolica Batorego liczba £. 
pół kilo Czngo złr. 1.60. 

„ kilo Souchong złr. 3. 

„ kilo Melange de London aromatyczne j 

dobrze naciągającej złr. 8. 

„ kilo Kaysow. Gzarnej złr, 4. 

„ kilo Sausiuskiej złr: 4. 

„ kila wysiewek herbacianych złr. 1 30. 
„ kila wyslowsk x najlepszych herbat 


ej kila okruchów z herbat złr. 2 
Zamówienia z prowincyj odsyła się 
odwrotną pocztą nie licząc osakowania. 


— Żartujesz pani — rzekła do Gracyi panij dopiero pewnego czasn do oprzytomnienia. 


Loysel, z ironicznym uśmiechem. 


— Zdaje się, że Cecylia bardzo ją kocha — 


— Dla czego? Mówię to, co myślę, i z oale- į rzekła Lily — co zaś do młodego człowieka, 
go serca pragnę, żeby się moje Życzenie speł- ten za nią szaloje. 


niło. 


Jakiego młodego ozłowiaka? Zapewne nie 


Na szosęście, Fryderyk Buisson, mejąc | mówisz o panu Buisson; bo tego p'zywłaszozy- 


akompaniować Cecylii, przyniósł skrzypce i za- 
ozął ich próbować: położyło to koniec drażli- 
wej rozmowie. Cecylia zagrała sonatę, którą 
zmroziła całe towarzystwo; poczem Lily, pro- 
sząc o pobłażanie, śpiewała drapiącym glosi- 
kiem, ale z wdziękiem i humorem, rozmaite 
piosenki angielskie. 

Miłość własna narodowa podbudziła F'ry- 
deryka i Reginę do pochwalenia się staremi 
śpiewkami francuskiemi; posypały się więc 
ronda, ballady, romanse, zwrotki ludowe, i czas 
schodził tak przyjemnie, że kiedy oznajmiono 
pani Harris, iż powóz na nią czeka, jednogło- 
śme, pełne żalu, „już“ dało się słyszeć. Poże- 
gnano się gwarnie, z tysiącem obietnic widy- 
wania się jak najczęstszego; Fryderyka Buis- 
son pani Harris zaprosiła do Souvrey, czem 
dogodziła jego najgorętszym życzeniom. Regi- 
nę odwieziono do domu; samotnie żyjąca dziew- 
czątko, oddawna już nie było tak wescłe i 
usyezęśliwione. 

Mama jesz”ze nie śpi — rzekła, wskaru- 
jąc światełko błyszczące w oknie. — Będę jej 
miała wiele do opowiadania. 

— Powieds pani przedowszystkiem, że wkrót- 
ce przybądę powinszować jej takiej córki — 
rzekła uprzejmie pani Harris. — Co za zajau- 
jące stworzenie! — dodała, kiedy się już za 
Reginą zamknęła ogrodowa furtka. 

— Taka skromna! — powiedziała Gracya. — 
Widocznie czuje się zmieszaną pochwałami, ja- 
kio słusznie wywołuje jej śpiew zachwycający ; 
nie jest zdolną ani słówkiem na nie odpawie- 
dzieć. Panna Loysel tłómaczyła mi to jej nad- 
zwyczajnem przejęciem się śpiewem ; zapomina 
o całym kwiensie i, po skoń"seniu, potrzeba jej 


laó sobie cd pierwszej zaraz chwili. 

— Oh! Lily nie może na swojej drodze spot- 
kaó ani jednego chłopca, żeby zaraz nie pra- 
cowała nad zawróceniem mu głowy — rz.2ł 
Jakób z przekąsem. 

— Pracowała!.. co za impertynencya! On 
sam traci głowę, bez pracy z mojej strony, pa- 
nie Jakóbie. 

— To jest, jeśli nie miał wiele rozumu, osta- 
tecznie przy tobie głupieje. Mam jednak nie- 
płonną nadzieję, że Stefan Loysel wymknie oi 
aig.. Nawst uwagi na ciebie nie zwraca. 

— Bo juk ma seroe zajęte. Wielka mi zaslu- 
ga, nie zwracać na nikogo uwagi, kiedy się 
jest zakochanym! Gracya, odkąd ma narzeczo- 
nego, przestała u rzelać oczyma ! 

Qzyż i bez narzeczonego nie mośna nie 
strzelać oczyma i nie myśleć o miłości?... Czyż 
to nie szkoda czasu na te niedorzeczności?.. 
Ale dziewczęta nio innego nie mają w głowie. 

— Dziewozęta tylko?.. A dla czegoż to pan 
Stefan zasłaniał sobie twarz, kiedy Regina 
śpiewała?.. Dla ukrycia łez, wywołanych je; 
śpiewem. 

— Przywidzenie! — zawołał Jakób, wzru- 
szając ramionami.—Nio z tego wszystkiego nie 
zauważyłem. > 

— Boś był sam mocno wzruszony! — zawo- 
łała zwycięzko Lily. 

Ja?.. 

— Tak, ty! i gniewasz się, żem cię sohwy- 

tala na gorącym nozynku. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i uprządnje "rszystkia papisry wa'tościowa i monety po karsie dzinmrm najlok?aisiejszy:m nie licząc 


żadnej prowizyi. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca : 


41,7, listy hipoteczne 

59, listy hipoteczne premiowane 

4% listy hipoteczne koronowe 

$*/, listy Tow. kredytowege ziemskiego 
4,*/, listy Banka krajowego 


4*/, listy Banku krajowego 
5, obligacye komunalne Banku krajowego 


4Y,*/, pożyczkę krajową galicyjską 

4", pożyczkę krajową gallcyjską koronową 
4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 3 
5*/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 

4',,*/, pożyczkę węglerskich kolei państ. 

4'/4*/5 pożyczkę propinacyjną węgierską: 

4%, węgierskie obligacye Indemnizacyjna 

i razalsie renty rustryackie | węgierskie, które te pa>lary Kantor wymi\ny Banku hipotecznego zawszo nabywa 


i sprzedaje po cenach najprzyrtępniejszyck. - 
UWAGA: Kantor wymiacy Banku hipotecznego przyjmuje od P, T. kapujących wszelkie wylosewane, a 
jak platne miajscowe papiery wartoiniowa talzieł sapadł1 kupony za gotówka, baz wszelkisgo potrą- 
cenia, zań zamiejscowe, jełynie xa potrąceniem rzeczywistych kosztów 


Do efektów, x których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kesntó w, 


które sam ponosi. 


Dla dążących | powracających P. T lubowników cyrku! 


Rendes veus 


w handlu delikatesów M. BALASA róg Kazimierzowskiej 
i Brajerowakiej gorące świeże potrawy od 7 wieczorem 
do 11 godziny w nosy. Znakomite piwo pilzneńskie na 


siyani eh A A 


szklanki, 


Z powodu 


niewypłacalności 


został skład komisowy dywanów itd. 
przy ulicy Sykstuskiej I. 6 we Lwowie (Pasaż Hausmana) 


który wohodził w 


AETLTY WA. 


firmy wiedeńskiej 


Teppichhaus Metropole 


w drodze pozasądowej nabyty po eenia nader niskiej 


niżej wartości szacunkowej 


Wielka ilość prawdziwych wschodnich i eurepejskickh dywanów, fra- 
nek, portyer, materył na meble, irancaskich gobelinów, kap na łóżka i stoły, 
kołder, der na konie i koców, sprzedaje się po bajecznie niskich cenach. 


Wadliwe i juź z mody wyszła dywany jak i rerstki chodników i ma- 
teryl meblowych oceni*ne nader nieks. 


Sklad towarów co tygodnia uzupełnia się nowotelami. 
Lwów ulica Sykstuska liczba 


(Pasaż Hausmanna). 


EPC AD 


SPECYALNY i 


J0OLEFY KIEDEL 


we Lwowie, ELalicka 1. 


z osobliwa starannań. 


f 
ja 


= 


BPECYALNA PRACOWNIA 


i wykonuje wsrolką garderobę dla dzieci, — paniensk 
i niezwyklym szykiem. 
cyi załztwia punktualnie i ed- 


Cement, Gips, Ter | 
| Dektnry o dachów LES 
jj Poleca taniej jak wszędzie JAWĄ 
A ALOJZY VÕBNER WE 
O Wów. +5 
p, nA ~ 
Szanownym P. T. kuracjuszom 
powracającym z wód poleca 
sncharki Karlsbadzkie kuracyjaa 


Piekarnia hygleniczna 


Marcina Czyżeka, we Lwowie 
Rynek 1. 27. 


i Ogród 
w Lapszynie Brzeżany gprzedajo cebuiki 
hiacontowa w najpiękniejszym wybsreć 
sztuka ed 10 ot de 80 et. 
Róże cukrowy do smséenia po 85 eż. 
Irywy angielskie m'a snene w kraja 
sstaka 7 ct. 10 aztak 60 ct. 
Róż s centofolie 35 ct sztuka 
Hier Majesty, gwośdziki ogromne bia- 
„Ac aatake 28 et. 
ulipamy ślicxoe pa mna 
Ria 10 im $5 > 2 pie 
© szezepione w najpi szych od- 
mianach od 40 do 00 ch PRZE 
Bratxi ślicma olbrzymia w kwiecie 100 
Eolia 90 a 
hkryzantyny japońskie w n a 
saych kolorach w pączksch po Wa. 


a 
Świece woskowe 
polaca najtaniej fabryka świec i 


blichownia wosku 


Fr. Schubutha 


Lwów, Rynek 45. 


Szczegółowy cennik 


mego magarynu opuścił właśnie 
druk i jeant de dyspozycyi Saa 
nownej P. T. I'ubliczneści. 


Z p'ważaniem 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek | 28. 


Stanisławów, Halicka 
Tibłonie i grusre 6 letnie po 40 ot. 
Qserechy, wiinie i śliwy 40 ot. 
Lasxtany i pigwy 80 et. 

Perzeccki, agrest, maliny 10 ct, 


kosa zł. 1. 
Szparagi 1.30 
Winerośla 25 ci. 
Rółe dwu lstnie sztamowe 60 ct. 
Laki, Lewkonie stlne 5 ct. 
K=rafloły flanne, kopa 30 ci. 
Włoska kapusta 15 ct. 
Niezapominajki i stokrótki 25 o. 
Bukiety i weńce. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
Szpilki ślabne srebro stolo- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie bikutacya 
poleca Jan Jarzyna ju- 
biler, Lwów, Motel 
Karopejski 


plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach supełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
Christoff znakomitj nieszkodliwej 
Ambrakreme. Prawdziwie tylko 
w zielono-opakowanych słoikach szklan- 


nych po 80 ct 
Skład g'ówny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. RueKera, 
w ERARKOWIE: w. r 
ka i apt E. Hellers, Leona 
Mallira apt, w Brodach. 


Drolarnie nar. SŁ Maniecki i Spółka (Hotel Zoria ( Zersedos W. Hodak. 


u 


Gwożdziki pełne, foki, bratki, Trimerdo - 


